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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki prenumeraty^
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
te z  odnoszenia „ 3.53
ra prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

R ed ak c ja  p rzy jm uje  in te resan tów  od  
1 — 2 po  pot. Za zwrot rękopisów  

re d ak c ja  n ie  o dpow iada .
A d m in is t ra c ja  czynna  od 9 do  5 b e ' 
przerwy. Kasa c zy n n a  od  11 do  l  

R achunk i  p ła tn e  w środy.

e  elf .  R e d ak c j i  176-70. f ld m in .  120-13

CenTRALUY

N I E C H  ŻYJE  
SOCJALI ZM!
Ceny o g ło s z e n i
.2 w te k ś c !e (p rz e d  kron.)  23 groszy 
Jj nek ro log i  10 „
n  zwycza jne  15 „
o  d r o b n e  za  jeder t  wyraz 10

'g ,  Ceny o g lo sz eó  na leży  ro zu m ie«  
O  za  wiersz wysokośc i  1 m il im e tra

Dla  p o szuku jących  p racy  50£ r a b a t a  
O g łoszen ia  w Ńsniedzie in .  o  25£ d rożej  
Fan tazy jne  i t a b e le  (b i lanse)  5J£  „

Ogłoszen ia  przyję te  po  zam knięz ii :  
Adm inis trac ji  o  10? drożej.

Za term inowy d ru k  og łoszeń  A d m i­
n is trac ja  n ie  o d pow iada .

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekow e  P. K. O. Nr. 175.

t s oLEiflRiuszE vwsnm łaczcił si&J 11! Ili) 15 3!0i!J
W sali To w. Hygjenicznego (Karowa 31) 

we wtorek dn. 12 maja o godz. 7 i pół w ie­
czorem senator tow. Stanisław Posner wygłosi 
odczyt p. t.

„Hindenburg“.
W dyskusji zabiorą głos posłowie tow.

tow. Norbert Barlicki, Rajmund Jaworowski 
i radny Tadeusz Szpotański.

Bilety od 1 zł. do 3 zł. do nabycia w  Se­
kretariacie Warszawskiego O. K. R. P. P. S. 
(Al. Jerozolimskie 6), w Administracji „Ro­
botnika" (Warecka 7), w Księgarni Robotni­
czej (Wspólna 17), w dniu odczytu od godz. 5 
pp. przy wejściu na salę.

Przemysł i przemysłowcy].
Przemówienie posła tow. Żuławskiego.

(w  skróceniu).

CZEM JEST MIN. PRZEMYSŁU.
Wysoki Sejmie. P. referent, jako zada­

nie Min. Przemysłu i Handlu, Oznaczył u- 
miejętne regulowanie życia przemysłowego 
tak, żeby w Państw ie pracowano jałtnaj- 
więcej i jaknajtaniej. Jeżeliby 'ktoś z tego 
punktu'widzenia oceniał Min. Przemysłu, to 
sąd o jego działalności .musiałby wypaść 
jaknajbardziej nieprzychylnie. Min. stało 
się nie regulatorem życia ekonomicznego, 
f'ecz wykonawcą woli przemysłowców.

Ta zamiana ról nie zaczęła się za obec­
nego ministra. Pamiętam doskonale, kiedy 
jako haisło podniesiono walkę z etatyzmem,. 
Przedstawiciele przemysłu wygłaszali tutaj 
mowy, przekonywając nas, że przemysł nie 
potrzebuje niczego, .tylko zwolnienia z pęt, 
nałożonych na niego przez Państwo. I zdję­
to te pęta, z tą j ednalk chwilą przem ysł ru ­
nął, jak kolos, oparty na kruchych podsta­
wach. (P. Szydłowski: Nie runął). Owszem, 
runął, to bowiem, co jest w tej chwili, to 
nie przemysł, to parodja przemysłu. Ru­
nął w czasie, kiedy Państw o potrafiło u- 
zdrowić swój Skarb.

RZĄDY OBCEGO KAPITAŁU.

W  znacznej mierze do tego upadku 
przemysłu przyczynił się, jak to  słusznie 
podniósł poprzedni mówca, obcy kapitał. 
Pamiętam okres, kiedy cały ratunek wi­
dziano właśnie w znęceniu obcego kapita­
łu do Polski. Znęcono go. Mam jednak 
wrażenie, że znęcono nie obcy kapitał, lecz 
obcych kapitalistów, którzy tutaj przyszli, 
żeby robić obiecane dobre interesy. Min. 
nie umiało jednak tych obcych kapitalistów 
zmusić do służenia Państwu i przemysłowi. 
Zostawiono im tylko zupełną swobodę w 
ciągnieniu zysków. Cały niemal nasz prze­
mysł został opanowany przez dbcy kapi­
tał, a raczej przez obcych kapitalistów, bo 
kapitału wnieśli oni bardzo niewiele. Co 
wniesiono do Żyrardowa? co wniesiono do 

■ Skarbołermu? co wniesiono do przem ysłu 
naftowego? Obcy kapitaliści ograniczyli 
swą rolę do ciągnięcia jedynie nadmiernych 
zysków.

NISKI STAN KONSUMCJI.

Takie stosunki prędzej, czy później, 
musiały doprowadzić do katastrofy. K aż­
da gospodarka rabunkowa ma to do siebie, 
że obliczona jest na bardzo krótką metę. 
Kryzys musiał więc nastać. Lecz u nas 
kryzysu nie wywołała nadmierna produk­
cja. P. referent i wszyscy panowie przyta­
czali tu zgodne cyfry, dowodzące, że kon­
sumujemy mniej, aniżeli inne kraje. Kon­
sumujemy bowiem 8 ctn. węgla, podczas 
gdy A ustrja konsumuje 17, Niemcy 30, Bel- 
gja, zdaje się, 70 itd. Żelaza konsumujmy 
15 czy 16 kg., gdy Anglja konsumuje 230 
kg., cukru 6 kg., gdy inne państwa konsu­
m ują 20 kg, rocznie na głowę. Gdy przej­
dziemy jedną gałąź produkcji za drugą, to 
zobaczymy wszędzie ten sam objaw. Mamy 
więc możności dla rozwoju przemysłu ko­
losalne, ale trzeba jedno zrobić przedtem — 
trzeba odbudować konsumenta. Ta mini­
malna nasza konsumeja spowodowana jest 
bardzo niską stopą życiową ludności. Przed 
Wojną konsumeja w Polsce była dwa razy

większa. Zwiększenie więc możności kon- 
sutacyjnej ludności do granic faktyczne­
go zaspokojenia jej potrzeb da się przepro­
wadzić — a to w itej chwili uisunie cały kry­
zys, ba — nietylko usunie, ale stworzy po­
trzebę rozszerzenia przemysłu. Trzeba więc 
za wszelką cenę wzmódz zdolność kon­
sultacyjną kraju.

Ale przemysł nie chce sobie zdać ispra- 
wy z tego, że rolą jego jesrt zaspokajanie 
w pierwszym rzędzie potrzeb społeczeń­
stwu tu w kraju, a nie w Anglji, Niemczech 
lub gdzieindziej. Obniża się stopę życia mas 
w kraju, ale za wsizełką cenę szuka się eks­
portu.

„ODBUDOWAĆ" KONSUMENTA!
Przedstawiciele Lewiatana u  p. Prem j e- 

ra powiadają: znieście ustawodawstwo o-
chronne, a natychmiast uzyskamy zdolność 
eksportowania i załatwimy kwesiję bezro­
bocia. Tak czytaliśmy w oficjalnym komu­
nikacie, taka miała być treść przemowy p, 
Wierzbickiego. Rozumiem, że eksport jest 
potrzebny, ale nie można oiprzeć zwłaszcza 
u nas całego przemysłu na eksporcie. My, 
którzy mamy niedobór i braki w produkcji, 
maimy eksportować do krajów, które się 
duszą od nadmiaru własnej produkcji?

REFORMA ROLNA.

Wydaije mi się, że w pierwiszym rzę­
dzie sanacja naszego przemysłu musi iść 
w tym kierunku, aby odbudować konsu­
menta, a należy to  zrobić przedewsizystkiem 
tam, gdzie występuje on w największej ilo­
ści. Co to za przemysł, który, mając 20 mi- 
1 j onów ludności chłopskiej, mie troszczy się, 
by umożliwić jej zaspokojenie jej potrzeb? 
Byłem niedawno na wsi i widziałem tata 
tak straiszną nędzę i rozpacz, jakiej nie wi­
działem nigdy. Na to  jedna jest tylko rada: 
Dać chłopu ziemią! Przeprowadzenie re­
formy rolnej leży nietylko w interesie chło­
pa, ale leży w interesie przemysłu. Tylko 
przeprowadzenie reformy rolnej potrafi 
odbudować konsumenta chłopskiego. M ą­
drzy przemysłowcy nie stawaliby po stro­
nie obszarników, broniących swej ziemi, 
mądrzy przemysłowcy poszliby z chłopem, 
walczącym o przeprowadzenie reformy ról- 
nej, bo to tylko może im dać Zdrowego i sil­
nego konsumenta.

PŁACA ROBOTNICZA.

A drugi konsument, robotnik? Płaca 
robotnika w Polsce—nie według moich dat, 
według dat urzędowych — wynosi 2, 3, 4 
złote dziennie. Przy 3 lub 4-dniowej pracy 
w tygodniu, proszę mi powiedzieć, jak ro­
botnik, zarabiając 40 lub 50 złotych na mie­
siąc, może kupić jakikolwiek towar? W tych 
samych gałęziach przemysłu, co u nas, ro­
botnik amerykański otrzymuje płacę 30 ra­
zy większą. Niezdolność konsumcyjna lud­
ności jest dziś głównem źródłem kryzysu.

ŻĄDAMY UPAŃSTWOWIENIA KOPALŃ.

Pan kol. Szydłowski szuka ratunku w 
zastąpieniu prywatnego kapitalisty—skar- 
telizowanym przemysłem. Proszę panów, 
do zysku. Ale w takich warunkach niepo- 
pitalista, ta sławiona inicjatywa prywatna.

która ma zawsze własny zysk na oku, do­
prowadziła tylko do ruiny, to czy pan są­
dzi, że trzeba usunąć ją przez kartel? 
W  tym kartelu przedsiębiorca prywatny 
nie będzie decydował ani o produkcji, ani 
o wielkości produkcji, ani o cenie towaru, 
ani o niczem inneta, ale będzie miał prawo 
do zysku. Ale w  takich warunkach nie po­
trzebny jest ten  przedsiębiorca; zamiast 
kartelu  należy zaprowadzić gospodarką 
państwową. Takie przemysły, jak węgiel, 
jak nafta, jeżeli pozostaną nadal w ręku 
prywatnych przedsiębiorców, to doprowa­
dzą do ruiny nietylko klasę robotniczą, a- 
le również i Państwo. Nasz klub i cała PPS. 
w kraju rozpocznie bezwzglądną walką o 
przeprowadzenie zasady upaństwowienia 
całego kopalnictwa. (Oklaski na lewicy).

„OFIARY".
Ale krok w krok za tern idzie żądanie 

kontroli robotników nad tą gospodarką. P. 
min. Kiedroń tak pięknie mówił do nas o 
tych ofiarach, jakie klasa robotnicza ponio­
sła, że aż ja się rozczuliłem. Panie mini­
strze! jeżeli ofiarą jest to, że mnie ktoś na 
gościńcu napadł i obrabował, a ja byłem 

 ̂ bezsilny, to myśmy ofiary ponieśli. Rabo­
wano klasę robotniczą i szalona to byłaby 

* klasa, winna wobec przyszłości, gdyby nie 
mogąc własnych dzieci wychować, składała 
ofiary ludziom, którym i tak  aż nadto do­
brze się powodzi. Ofiary! Jeżeli ja komuś 
daję ofiarę, to żądam, ażeby zdał rachunek 
z tego, co z tą ofiarą zrobił. Więc jakże? 
Dawać przemysłowcom ofiary, a oni będą 
je trwonili?!! Jeżeli klasa robotnicza daje 
ofiary, to musi decydować o tem, co się z 
tetai ofiarami będzie działo. Na ofiary, o 
których będzie decydował ten ozy ów prze­
mysłowiec, nas nie stać.

POLITYKA KOLEJOWA I STOPA PRO­
CENTOWA.

Dalszem naszem żądaniem co do u- 
zdrowienia przemysłu musi być zmiana do­
tychczasowej polityki kolejowej w Pań­
stwie. Nie możemy dopuścić do takich ab­
surdów, ażebyśmy o stosunkach przemy­
słowych decydowali li tylko ze stanowiska 
rentowności kolei. Dlatego żądamy, ażeby 
taryfy zostały zmienione stosownie do po­
trzeb przemysłu i konsumentów. Wreszcie 
żądamy, ażeby Rząd w decydujący sposób 
wpłynął na obniżenie stopy procentowej w 
Banku Polskim. Stopa procentowa to renta 
kapitału, którą klasa robotnicza płaci! P ra ­
ca nie jest w stanie cpłacać takiej stopy 
procentowej. Jeżeli Rząd nie widzi, jak 
wysoka stopa procentowa rujnuje przemysł, 
to  ten Rząd jest ślepy, Rządowi nie wolno 
dalej na te stosunki patrzeć biernie.

JAK BARONOWIE WĘGLOWI OKRAD \L I  
SPOŁECZEŃSTWO.

A teraz chciałbym w krótkich słowach 
scharakteryzować gospodarkę w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu. Weźmy wę­
giel. P. min. mówił dużo o reorganizacji, o 
uzdrowieniu przemysłu i t. d., a ja panu 
przedstawię następujące fakty: w sierpniu 
1924 r. pracowało w górnictwie 220.000 lu­
dzi i wydobywało przeciętnie 3.000.000 ton 
miesięcznie. W październiku ta cyfra robo­
tników została zredukowana o 70.000, a po­
zostałych 150.000 górników wydobyło wię­
cej, bo 3.200.000 ton. Przedtem jeszcze w 
lipcu zniesiono podatek od węgla. Proszę 
więc obliczyć: 100 zł. miesięcznie zarabia
robotnik, co dla 70.000 robotników wynie­
sie 7.000.000 zł. Na samej więc redukcji 
robotników, przy utrzymaniu tej samej pro­
dukcji przemysłowcy zarobili 7 miljonów 
złotych! Oprócz tego, zaoszczędzono 10- 
procentowy podatek węglowy, to jest blis­
ko 4 i Vi miljona — i z przeprowadzonej 
w tym samym czasie obniżki zarobków o 
10% — 1 V-i miljona. Zatem razem blisko 
15.000.000 zł. miesięcznie otrzymał prze­
mysł węglowy w prezencie.

Pan powiada, panie ministrze, że kie- 
dv Rząd zniósł podatek węglowy, to cena

W timj
ZWYCIĘSTWO LEWICY W WYBORACH 

ŚCIŚLEJSZYCH DO RAD MIEJSKICH 
WE FRANCJI.

PRZEMYSŁ I PRZEMYSŁOWCY. Przemó­
wienie tow. posła Żuławskiego.

JESZCZE O ZABAWIE W „KRÓLOWĄ".
O URLOPY PRACOWN. KOLEJOWYCH.
DRAMAT ŻYCIA WŁOSKIEGO. (Kor. wŁ).
SPRAWY ROB. ROLNYCH.
SKAZANIE POSŁÓW^ UKRAIŃSKICH WY­

DANYCH SĄDOWI.
OBCHÓD 1-go MAJA.
WIADOMOŚCI Z ŁODZI.
ODCINEK. Ludwik śledziński. WSPOMNIE­

NIA. LUBARTÓW I WYSOKI MAZO- 
WIECK.

węgla obniżyła się. Tak p rzede  nie było. 
Te wszystkie rzeczy, jak zniesienie podat­
ku węglowego, oszczędność na robociźnie 
i redukcja robotników nastąpiły w jesieni
1924 r., a cena spadła dopiero na wiosną
1925 r. W chwili zniesienia podatku i re- 
dukoji cena nietylko nie spadła, ale prze­
ciwnie — podniosła sią. Górnictwo otrzy­
mywało zatem przez 6 miesięcy w prezen­
cie po 15 miljonów zł., razem 90 miljonów 
zł. Min. nie zrobiło wówczais nic, aby cenę 
węgla obniżyć. I naraz, kiedy jeszcze przy 
poprzedniej dyskusji budżetowej wskazy­
wałem tu, z tej trybuny, na tę nadmierną 
cenę węgla i kiedy p. min. Kiedroń twier­
dził wówczas, żecena ta nie jest nadmierna, 
że 27 czy 28 zł. za tonę, bo już nie mówię
0 notowanej cenie 31 zł. za tonę, jest ceną 
zupełnie normalną, — naraz w marcu b. r. 
zaszedł fakt następujący: Min. Przemysłu
1 Handlu uznaje cenę 27 ,zł. ,za tonę za nor­
malną, a Min. Kolei płaci za węgiel 14 zł. 
80 gr. za tonę. Co to znaczy? Ktoś kogoś 
chciał okraść. Albo Rząd chciał okraść bie­
dnych przemysłowców i dał im za niską ce­
nę, albo przemysłowcy okradali biedną lu­
dność przez 6 miesięcy i, mogąc sprzeda­
wać węgiel za 14 zł., brali za niego 27 zł.

Ja  nie posądzam Rządu o chęć wyzy­
sku. Tę zbrodniczą politykę prowadzili 
przemysłowcy. Lecz jaki rezultat? Jeżeli 
Rząd uznał w marcu za dostateczną cenę 
na węgiel 14,80 zł., a w okresie między mar­
cem a październikiem stosunki produkcji 
absolutnie się nie zmieniły, dlaczego Rząd 
pozwalał przez 6 miesięcy brać tego rodza­
ju haracz od społeczeństwa?

NAFTA.

Biorę teraz drugą gałąź przemysłu — 
naftę. Tak samo kryzys, ale kryzys specjal­
ny, czytamy bowiem oficjalne daty: w ro­
ku 1924 produkcja wynosiła 6.100 cystern 
miesięcznie, obecnie zaś wynosi 6.700 cys­
tern miesięcznie. Gdzież więc ten kryzys? 
Więc niema kryzysu. Ale przedsiębiorcy 
przerwali wiercenia. To jest strajk  przemy­
słu!

RUDA.

Zatrzymano wszystkie kopalnie rudy, 
a przecież wydajność na tych kopalniach 
była nie mniejsza od przedwojennej, była 
większa. W ydajność robotnika wzrosła o 
18% podczas, gdy płace spadły przeszło 
o 10%. A mimo to  kopalnie rudy są zam­
knięte. Jest mała kopalnia Kąty pod Chrza­
nowem. Kopalnia ta, posiadająca najwięk­
szą zawartość ołowiu w rudach, jest zalana 
przez 5 lat. Rząd kupuje rudę ołowianą w 
Chinach południowych, w Indjaeh, w Child; 
kupuje rudę 30%, a w Kątaich ma najlepszą 
75% rudę, ale nie ma mocy, ażeby zmusić 
przemysłowców, aby zmusić bogate Towa­
rzystwo Giesche go do odwodnienia kopal­
ni.



„ROBOTNIK", wtorek, dn. 12 maja 1*425 r. Nr. 130

PEN SJE LANDSBERGÓW .
A  jeżeili tę gospodarkę przem ysłowców 

•oświetlę jeszcze takiemi faktami, że rep re­
zen tanci przem ysłu w ohwiili, gdy robotnicy 
giną z nędzy, m ają wszystkiego wbród — 
to  będziem y mieli prawdziwy jej obraz. 
(Weźmy takie fakty: w yrzucony ze służby 
państw ow ej dy rek to r otrzym uje w pryw at­
nej fabryce w łóknistej, k tó ra  ciągle się skar­
ży, 50.000 dolarów  rocznej pensji— 250.000 
zło tych  rocznej pensji. (G łos: Landsberg? ) 
T ak  p. Landsberg i drugi p. Ciszewski, 
d y rek to r na Śląsku, pobiera tylko 17.000 
złotych miesięcznej pensji! N a takich 2-ch 
genltlemenów- ( w esołość)  p racu je  tysiąc k il­
kuset ludzi. Tyle potrzeba p r a c y ,  żeby tych 
dwuch genitlemenów utrzym ać w naszem  
Państw ie!

W YDAJNOŚĆ, CZAS PRACY, PŁAC a .

A  przem ysł ten tak  gospodarowany — 
um ie tylko jedną śpiewkę: o obniżeniu ko­
sztów produkcji, o podniesieniu wydajności 
pracy, o przedłużeniu dnia roboczego, o ob­
niżeniu płacy. P. min. K iedroń powiada to 
samo: trzeba podnieść wydajność. Panie 
m inistrze, pan jes t górnikiem, p an  wie o 
tern, że to nie tak prosto podpieść w ydaj­
ność górnika. Przecie pan doskonale rozu­
mie, że w zrost wydajności pracy, k tóra w y­
nosiła w lipcu 6.5 cen tnara na robotnika, a 
dzisiaj wynosi 10 z górą, nie mógł się 
p rzecież dokonać przez zm ianę usposobie­
nia robotnika z m iesiąca na miesiąc. Nie, 
tam  się dokonało co innego. Robotnik gór­
niczy pracow ał i p racu je  z tą sam ą zulpeł- 
ni-e intensyw nością w czerwcu, co i w p a ź ­
dzierniku, bo go zm uszono do tego. P atrz  
pan, taki K nurów  proclukuje 6 'A cen tnara 
dziennie na głowę a Siersza 13 centnarów  
na głowę. Czy pan myśli, że ten robotnik 
sierszański to jest taki pa trjo ta , ofiarny 
człowiek, a knurow ski —  to próżniak? 
Nie, to  tylko inne przedsiębiorstwo, inna or­
ganizacja pracy. W ydajność 13 centnarów  
na głowę to w  całej Europie środkowej —- 
•przy lepszych pokładach węgla —  najw yż­
sza w ydajność.

M ówiłem z pewnym inżynierem, k tóry  
pow iedział mi: Panie, niem a mowy o pod­
niesieniu wydajności. My z trwogą p a trzy ­
m y na to, co  się dzieje. Górnik, k tó ry  robi 
łrzy , lub cz te ry  szychty i zarabia na szych­
tę  cz tery  lub pięć złotych, nie może się już 
odżywiać. Jedynem  pożywieniem — są 
ziemniaki. G órnicy biorą ze sobą ziem nia­
ki pieczone d o  kopalni — i jakże mogą p ra ­
cow ać? Ja k  pan, panie m inistrze, jako in­
żynier górniczy w yobraża sobie, że górnik, 
k tó ry  cały  dzień żyje pieczonemi ziem nia­
kami, będzie pracow ał? I czy w  tych w a­
runkach R ząd, k tó ry  daw ał mil jonowe p re ­
zenty  przemysłowcom, ma praw o mówić o 
podniesieniu w ydajności p racy?

A  w reszcie parę  słów chcę powiedzieć 
o czasie pracy. N iejednokrotnie już w ska­
zywałem, że tam, gdzie pracę ograniczono 
do dwu, trzech lub czterech dni w  tygod­
niu, kw est ja dziennego czasu pracy dla pro­
dukcji jest zupełnie obojętna. Tu nie o 
czas p racy  idzie, lecz o obniżenie zapłaty. 
J e s te śm y  świadkami, że dłuższy dzień ro- 
**?czy w prow adzono w cynku, żelazie, cu­
k rz e / i  żadnego pozytywnego rezu lta tu  co 
do  obniżki cen tych produktów  nie osiąg­
nięto; przeciwnie, ceny tych produktów  po­
szły  w górę. Pow ołujecie się panowie na 
P iem cy . J e s t  pewien w ażny moment, na 
k tó ry  chciałbym, żebyście panowie zw ró­

cili uwagę. W  r. 1924 w  Niem czech praco­
w ało ponad 8 godzin 68% robotników, dziś 
p racu je  tylko 17%.

Proszę panów kw estja czasu pracy nie 
jest kw est ją decydującą dla eksportu. Nie­
jednokrotnie tu z tej trybuny pow tarzałem  
i pow tarzam  jeszcze dzisiaj, że panowie nie 
w skażą mi ani jednego k ra ju  o długim dniu 
roboczym, któryby eksportow ał dio k ra ju  o 
krótkim  dniu roboczym. Je  sit* wręcz przeci­
wnie. I dziś Niemcy, na k tóre się panowie 
tak  lubicie powoływać, są jedynym  krajem , 
k tó ry  wobec Polski jest w bilansie handlo­
wym krajem  biernym'. My wywozimy d o  N ie­
miec towarów za 536.000.000 zł., a przyw o­
zimy z Niemiec tylko za 506.000.000. P rzy 
cgólnym  bilansie biernym  mamy więc bi­
lans handlow y czynny wobec kraju , k tóry  
rzekom o konkuru je z nami długością dnia 
roboczego.

Jak o  charakterystyczny p rzyk ład  po­
dam  panom  jeszcze cukier. W  Am eryce, a 
nie mówię tu o cukrze trzcinowym, lecz o 

t buraczanym, w yprodukow anie 1 kilo  cu- 
| k ru  buraczanego wymaga w A m eryce 27 se- 
j  kund pracy, w Europie zachodniej 125 'se- 
j kund, a w Polsce 600, z tego tylko w jednej 
I cukrowni w Brześciu K ujaw skim  1 kg. cu­

kru  produkują w 136 sekund. Pom ijając 
Am erykę, w.ezmę tylko 125 sekund zu ­
żywanych na wyprodukow anie 1 kg. cukru 
w  Zachodniej Europie i porównam  je  z 600 
.sekundami, potrzebnem i na to w  Polsce! 
P rószę policzyć, czy te różnicę m ożna cza­
sem  pracy nadrobić? Przyznacie chyba, że 
to nietaożliwe.

W  PRZEDSIĘBIORSTW ACH PAŃSTW O­
W YCH LAMIE SIĘ USTAW Y O OCHRONIE 

PRACY.

R ząd, k tóry  powołany jest do prze­
strzegania ustaw odaw stw a, pozwala p rzed ­
siębiorcom to ustaw odaw stw o łam ać i sam 
je łam ie w karygodny sposób.

N a poczcie do dzisiejszego dnia, mimo 
istnienia ustaw y o urlopach, nie w prow a­
dzono odnośnej ustawy. W szyscy pracow ­
nicy państwowi o trzym ują urlopy według 
postanow ień ustaw y o służbie cywilnej, ro­
botnicy w edług ustaw y o urlopach, a pocz­
ta  swoim pracownikom urlopów  nie daje.

P rzedkładam  więc rezolucję nast.: 
„Sejm  w zyw a R ząd, by pracownikom  poczt 
i telegrafów  ju ż  na rok 1925 udzielił urlo­
py nie n iższe od przew idzianych dla w szys t­
kich innych funkcjonarjuszów  państwow ych  
w ustawie o służbie cyw ilnej, nieetatowym  
zaś w ustawie o urlopach z dn. 20.V  1922 r.“

DZIWNE KOMBINACJE.
P. p rem jer G rabski i p. m inister P racy  

oświadczali niejednokrotnie, że uszanują 
istniejące ustaw odaw stw o robotnicze i że 
go nie zmienią. P. min. K iedroń natom iast, 
nie wiem w czyjem  imieniu, oświadcza, że 
to ustaw odaw stw o trzeba zmienić. W  tern 
samem położeniu jesteśm y odnośni® do po­
szczególnych 'Stronnictw. P. senator Buzek 
w rozum ny i uczciwy sposób mówi, że nie 
wolno zmieniać istniejącego ustaw odaw stw a 
ochronnego, a kolega jego klubowy p. Szy­
dłow ski twierdzi, że je trzeba zmienić. 
NASZE POSTULATY I NASZA NIEUFNOŚĆ.

Kończę i pow tarzam : naszym postu la­
tem  w tej chwili jest przeprow adzenie r e ­
formy rolnej, upaństw ow ienie kopalń, p rz e ­
prow adzenie kontroli nad 'produkcją, zm ia­
na polityki taryfowej i zniżenie stopy pro­
centowej .

Z dajem y sobie sprawę, że pan, panie 
m inistrze, tego nic przeprow adzi. N ie chce­
my zgłaszać wniosku skreślenia poborów, 
■niech je pan bierze w całości, ale imieniem 
mego Klubu, imieniem PPS., imieniem pół 
miljona zorganizowanych zawodowo robot­
ników oświadczam, że do teij polityki, k tó rą 
prow adzi Min. P rzem ysłu i Handlu, zaufa­
nia nie mamy, i jeżeli to jesit praw dą, co 
pan tu  n iejednokrotnie pow tarza, że pan 
tak  samo się liczy z głosem robotników, jak 
i przemysłowców, to sądzę, że to ośw iad­
czenie będzie powodem, że pan wyciągnie 
z niego konsekw encję. (G łosy na lewicy: 
Do dym isji. O klaski).

Rzeczy pow ażne u nas stają się szopką, a 
szopce usiłuje się nadać ch a ra k te r  poważny, 
„społeczny". R ek lam ow ą zabaw ę, u rządzoną 
przez ta k  zw. czerw oną prasę, — faktycznie 
pospolity  „konkurs  p iękności"  — zaopatrzono 
w e  wzniosłe hasła „cnoty  i pracy".  J e s t  to 
nadużycie, p rzeciw ko k tó rem u  wystąpiliśmy w 
„R obotniku" .  S tw ierdzam y, że klasa robotn i­
cza i żadna jej organizacja nic n ie  mają wspól­
nego z tym  popisem  ja rm arcznym ?

P odkreś lam y  to raz  jeszcze wobec no ­
wego zw ro tu  w  tej zabawie. Oto „kolegjum" 
pow ołane  d la  pa tronow an ia  je,j, orzekło, że z 
w yborem  „K rólow ej” należy połączyć akcję 
zbudowanie Domu ludowego w W arszawie. 
Powiedziano n aw e t  ściślej: doponC dz do w y­
konania uchw ały  sejmowej o zbudow aniu  ta ­
kiego domu.

P rzy k ro  dopraw dy, że szereg poważnych 
i cenionych ludzi, k tó rz y  w  ow em  „kolegium" 
zasiadają — ośmiesza i uchw ałę  sejmową i 
spraw ę Domu Ludowego, łącząc je z b rukowo- 
ja rm arczną  sensacją.

Opinja całego zorganizowanego p ro le tar-  
ja tu  w arszaw skiego  bezwzględnie przeciw ko 
tem u  wystąpi!

W reszc ie  jeden  szczegół, w ymagający w y­
jaśnienia. W  „kolegium " ow em  b ie rze  udział 
p. Tarchalski,  p rezes  Związku Zaw. hand low ­
c ó w /  P ragnęlibyśm y więc dowiedzieć się, czy 
Zw. Zaw. p racow ników  handlowych oficjalnie 
b ierze  udział w  tej zabawie. J a k  wogóle m o­
żna .pogodzić udział p rezesa  instytucji p raco ­
wniczej w  zabawie, gdzie takie jarm arczne 
figle robi się z P ra cą ?

wodu strajku nie podlegają kompetencji są­
dów  a jedynie Komisji Rozjem czych, pow oła­
nych do rozstrzygania zatargów m iędzy praco­
dawcam i a pracownikami rolnymi,

INNE SPRAW Y SĄDOW E.

W  Sądzie O kręgow ym  w M ław ie  odbyła 
się rozp raw a  dn. 8 maja b. r. p rzec iw ko  40 
robotn ikom  , o eksmisję z pow odu  strajku. 
W obec  w niesienia przez  robo tn ików  akcji 
wzajem nej —  spraw y zostały odłożone. O bro­
nę w nosiła  adw. ob. W iewiórska.

Sąd O kręgowy w Piotrkow ie zasądził 3 
robotników na natychm iastową eksm isję z po­
wodu strajku. W  sprawie tej w niesiona będzie 
apelacja,

SĘDZIA POKOJU W  BIAŁEJ PODLASKIEJ 
„NIE UZNAJE" ORZECZENIA KOMISJI 

ROZJEMCZEJ.
Józef  K ołtun  z fol w. Zalutyń (pow. Biała 

Podlaska) udał się do sądu pokoju w  Białej, 
aby dowiedzieć się, k iedy zostanie nadany  ty ­
tu ł  w ykonaw czy  orzeczeniu pow. Komisji Roz­
jemczej (w spraw ie  w ydania św iadczeń robo ­
tnikowi), k tó re  to orzeczenie zostało złożone 
sądowi jeszcze w  g rudniu  ub. r.

Sędzia pokoju, Bazylczuk, wobec św iad­
k ó w  zakom unikow ał tow. Kołtunowi: „E, co 
wasz Związek wart,  on w am  nic nie daje; że ­
byście spraw ę wnieśli tu, do sądu pokoju, a 
nie na Komisję Rozjemczą, to byście prędzej 
spraw ę wygrali; ja  w aszych orzeczeń Komisji 
Rozjemczej nie uznaję; zm uszony jestem pisać 
do in spek to ra  p rac y  o wyjaśnienia, bo Zw iąz­
kow i nie w ie rz ę”.

ORZECZENIE SĄ D U  OKRĘGOWEGO WE 
WŁOCŁAW KU.

SPRAW Y O ROZWIĄZANIE UMOWY SŁU­
ŻBOWEJ Z POW ODU STRAJK U PODLE­

G A JĄ  KOMPETENCJI KOMISJI ROZJEM­
CZYCH.

Dn. 9 maja r. b. w  w ydziale cywilnym  Są­
du O kręgowego w e W łocław ku, odbyły się 73 
sprawy z powództw a kilkudziesięciu ziemian, 
przeciw ko robotnikom  rolnym o rozwiązanie 
um owy służbowej i eksmisję z powodu przer­
wania pracy przez robotników  podczas ostat­
niego strajku na roli.

Ze strony ziem ian w ystępow ało trzech a- 
dwokatów ; ze strony w szystkich pracowników  
rolnych staw ał adw. tow . J. Litauer.

Sąd Okręgowy, po całodziennych rozpra­
wach, przychylił się w  zupełności do eksccpcji 
zgłoszonej przez tow. Litauera i w szystk ie  
sprawy umorzył, stwierdzając w  decyzji, że  
spory o rozwiązanie um owy służbowej z po­

Wiadomości z lodzi
I I -g o  maja (telefonem).

WYDZIAŁ HANDLOW Y M AGISTRATU  
DEFRAUDUJE!

Mimo, że już od dw uch tygodni „Łodzia­
nin" podaje rew elacy jne wiadomości o defrau ­
dacjach p o d a tk u  obrotowego, dokonyw anych  
przez k ie row nic tw o  W ydzia łu  handlowego 
M agis tra tu  n a  czele  z enpeerow sk im  ław n i­
kiem M uszyńskim, żadna w ład z a  p ańs tw ow a 
nie poczyniła  do tąd  króków , zmierzających do 
wyśw ietlen ia  tej interesującej szeroki ogół 
sprawy. W ydzia ł  handlowy nie w ykupił  p a ­
te n tó w  na rok  1924, pob ie ra ł  od swoich od­
biorców, także  od k o o p e ra ty w  p ań s tw o w y  po­
da tek  ob ro tow y  w wysow ości 2K«%. ale po ­
da tk u  tego skarbow i nie zapłacił, podniósł ce­
ny w szystkich  a r tyku łów  pierwszej po trzeby  
o 2 /4 % , a za inkasow any p o d a te k  ob ro to w y  
zataił. S p raw y  tej za tuszow ać nie wolno. Żą­
dam y od dyr. d e p a r ta m e n tu  Min. S karbu  p 
W isenberga  i dyr. Izby Skarbow ej p. Tow ar-  
nickiego, aby zarządzili ścisłą rewizję i dali 
polecenie Komisji śledczej,  k tó ra  natychm iast 
w inna wyjechać do Łodzi, aby  dokładnie  zba­
d a ła  księgi kalkulacyjne W ydzia łu  hand low e­
go.

T ak ie  to  są han iebne  rezu l ta ty  enpeerow - 
skich rządów  w  Łodzi,

POLICJA W  ZGIERZU SZYKANUJE  
BEZROBOTNYCH.

Na ubiegłą niedzielę b y ł  w  Zgierzu zapo ­
w iedziany wiec bezrobotnych , n a  k tó rym  miał 
p rzem aw iać jeden z posłów. W obec  niemo­
żności przybycia  tego posła, zawiadomiono 
staros tw o, że p rzem aw iać będzie  na w iecu 
tow. Holzgraber. Zastępca  s ta ros ty  na pow. 
łódzki, p. Dorosz, przyjął to do zatwierdzają-

LU D W 1K  ŚL E D Z IŃ SK l.

Wspomnienia.
i .

W Y PR A W A  DO LU BA RTOW A.
Na ul. B rowarnej w  m ieszkaniu konspiracyjnem , w mie­

siącu lipcu 1905 r., zebrało- się około piętnastu  towarzyszów, 
^ których pam iętam : Arciszewskiego, Sławka, Mireckiego, 
W adka i Edwarda', d la ostatecznego zdecydowania dnia, go- 
dżiny i kierow nika w ypraw y na kasę powiatową. Kas takich 
miało być ,,zrobio-ne w jedną noc o  jednej godzinie — 10, 
a m ianowicie: w  Łasku, Sieradzu, Opatow ie, Sokołowie, W ę­
growie, Lubartow ie i czterech innych. Na tem zebraniu om a­
w iano również .sprawę odw rotu po dokonanej konfiskacie, 
co uw ażano w zorganizowaniu w ypraw y za bardzo ważną 
sprawę.

Rozłożono na stole dużą i dobrą mapę, a tow arzysze 
zgłaszali się na kierowników, w ybierając odpowiednią m iej­
scowość z tych dziesięciu powiatów, w których m iała być 
dokonana konfiskata pieniędzy rządowych.

N ależy pam iętać, że m iała to być pierw sza akcja bojo­
wej organizacji, dokonana na szerszą skalę. D latego też 
W ydzia ł Bojowy przygotow yw ał się do akcji tej z całą p o ­
wagą i energją. Były przygotow ane odpowiednie narzędzia 
ze staili, do rozbicia kasy, na w ypadek, gdyby się nie dało 
rozbić dynam item . K ażdy z dziesięciu kierowników obowią­
zany b y ł przygotow ać przy pomocy techniki boj oweij odpo­
w iednią ilość dynam itu, kilka łokci sznura biksfordowego 
i kapsli d o  niego oraz specjalnie do szybkiego rozbijania k a ­
sy przygotow ane narzędzia.

U stalono też liczbę uczestników: na jedną kasę 5 p ią­
tek, to jest 25-ciu towarzyszów oraz kierownik. Tej samej 
nocy o  jednej godzinie w 10 kasach powiatowych około 260 
tow arzyszów  miało zabrać pieniądze rządow e dla celów re ­
wolucji, na zakup broni i uzbrojenie rosnących z każdym  
dniem  szeregów bojowej organizacji P. P. S., na walkę 
7  caratem .

Po dwuch godzinach wychodziliśmy pojedynczo w pe­
wnym odstępie czaisu z nalszego konspiracyjnego mieszkania. 
Szliśmy z powagą, radością i weselem w duszy. Za kilka dni 
mieliśmy dokonać zorganizowanego aktu rewolucyjnego, 
k tóry  m iał nieitylko zdezorganizow ać i nastraszyć carskich 
służalców i zrobić wyłom  w .sprawności apara tu  R ządu  ca r­
skiego, lecz m iał także podnieść ducha, wzbudzić w iarę we 
w łasne siły ludu pracującego i przysporzyć mu ideowych 
i zdecydowanych bojowników za spraw ę robotniczą.

Byłem w tym czasie okręgowcem w okręgu lubelskim 
i sam w kilku m iejscowościach zorganizowałem  piątki bo­
jowe, więc prosiłem  W acka, k tó ry  miał zdobyć kasę w Lu­
bartowie, by mi pozwolił wziąć udział w w yprawie na kasę 
lubartow ską. W acek zgodził się i przystąpiliśm y do zorga­
nizowania tej wyprawy. /

W  Sokołowie mieli zdobywać Sław ek i Arciszewski, 
Bojówka była zebrana częściowo z pow. sokołowskiego, czę­
ściowo z częstochowskiego. W szyscy nocowali w ogrodzie 
u tow. Czarneckiego w Siedlcach

TL

Po załatw ieniu wszystkich spraw  organizacyjnych, 
związanych z okręgiem lubelskim, postanowione było, że 
nuałem  jechać do KlemenIowie, a W acek pojechał do Lu­
blina. Zabrałem  z sobą walizkę z potrzebnym i przyboram i 
i kilka brauningów. W yjechałem  w nocy z ’W arszawy • za­
raz  położyłem się na górnej ław ce w klasie trzeciej. W aliz­
kę pcistaiwiłelm na półce. W  drodze z W arszaw y do Dęblina, 
gdy zasnąłem  złodziej w yciągnął mi portm onetkę, w k tó ­
rej by ło  zaledwie parę rubli ale rew olw eru mi nie zabrał, 
chociaż pieniądze i rew olw er m iałem  w jednej kieszeni. 
W  Dęblinie, czekając na pociąg spotkałem  się z żoną zna- 
jomego tow arzysza z Lublina, k tó ra  pożyczyła mi trzy  ru ­
ble, zostałem  bowiem bez grosza.

W  Klemenitowłcach i okolicznych wioskach, a także 
w pobliiskiem m iasteczku Kurow ie i nieco dalej położonej 
osadzie Miechowie mieliśmy zorganizowanych kilka piątek  
naszej bojowej organizacji. Zatrzym ałem  się u jednego 
z gospodarzy naszego party jnego tow. G rykałow skiego we

wsi Klem entowice. Zaw iadom iłem  towarzyszów  bojowców
0 treści rozkazu, gdzie i k iedy mamy się w szyscy zgrom a­
dzić, skąd pod kom endą tow. W acka mamy pierw szy raz 
w ystąpić w rynsztunku bojowym przeciw  caratowi.

T rzy piątk i z tych okolic zostały  wezwane, by naza­
ju trz  przed .południem zebrały się w m łodym  zagajniku, 
oddalonym  od Lubartow a po drodze do osady Kamionna 
jakie trzy  kilom etry. W  zagajniku oczekiwał tow arzysz, 
k tó ry  według umówionego hasła poznaw ał swoich i jednego 
za drugim kierow ał na p iękną polankę, otoczoną ze w szyst­
kich stron gęstym m łodym świerkiem.

N astępujący  tow arzysze z tych okolic brali .udział 
w  te j wypraw ie: z Klemenitowic Józef Stasiak i P io tr Ko­
zak, z Drzewcy P io tr W rzos i B ronisław  Gawlikowski 
z Brzozowej Gaci Ja n  U sarek, z K łody Józef P acia z B ar- 
łagów Józef Durak, z  M iechowa A leksander Nankiewir r
1 b ra t jego m łodszy oraz W acław  W alczewski.

Z Lublina pam iętam  tylko, i tow arzysze to po tw ier­
dzają, że był E dw ard  Gibalski i 4 innych towarzyszów, k tó­
rych nazwisk nie pam iętam .

Po południu W acek z  dwoma tow arzyszam i ooszti do 
Lubartow a po kupno wędlin i chlelba, bo w szyscy 'by li bez 
obiadu. Tow. ^CMcek, oprócz tego, zw iedził kasę powiatową, 
zm ieniając w niej pieniądze, by ostatecznie utrw alić w so­
bie plan działania,

Tow arzysze powrócili z prow izją i przynieśli z sobą 
pół an ta łka  piwa, W acek pozostał w Lubartowie, gdzie ocze- 
kiw ał na tow. G aw rońską, k tó ra  o  ^odz. 5 p,j>. przywiozła
2 bomby, dynam it i inne jeszcze przylbory, potrzebne nam
do te j w ypraw y.

Przez czas nieobecności naszego dowódcy wszyscy 
tow arzysze wyczyścili sobie broń i, odpoczyw ając na zielo­
nej traw ce, snuli różne przypuszczenia o m ającej się od­
być robocie bojowej. Towarzysze nie wiedzieli jeszcze, jaka 
to będzie i obuta bojowa i gdzie. Nie w iem , czy była to  do ­
bra zasada, ale była, że do ostatniej chwili tow arzysze-bo­
jowcy, żołnierze rewolucji, nie wiedzieli na jaką .pójdą ro ­
botę i dokąd. * c . n )
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cej wiadomości. Kiedy w niedzielą mówcy 
przybyli do Zgierza, sastali lokal Zw. Zawodo­
wych obstaw iony przez policję, a st. przodo­
wnik Rowiński oświadczył im, że w iec jest za ­
kazany z polecenia pow. kom endy policji. W o­
bec tego wiec zwołano do lokalu Zw. Zawo­
dowych. Przez cały czas policja sta ła  przed 
domem, nie pozwalając się gromadzić robot­
nikom.

— „Nigdy—ipdsze Benedykt Crotde, ro­
dzic nowoczesnej krytycznej myśli włos­
kiej *) — nie mówiono tyle o historji i o ko­
nieczności historycznej, ile mówią o nich 
teraz nacjonaliści, a jednocześnie nigdy ta­
kiej, jak oni, nie wykazano w rzeczach hi­
storji niewiedzy. Historja, gdyby ją znali 
choć cokolwiek, powinnaby ich pouczyć 
przedewszystkiem, że ustroje samowład- 
cze, w których stają obronie, utrzymują się 
jedynie u narodów schyłkowych; u naro­
dów zaś pełnych ruchu i życia nigdy nie by­
wają trwałe. Powtóre zaś, że tłumienie 
swobód prowadzi w skutku do tern strasz­
niejszego wybuchu owych sił, które należa­
ło nie więzić, ale wolnemu zostawić rozwo­
jowi wraz z przeciwieństwami, jakie budzą 
i jakie niosą w sobie“.

W słowach powyższych, skierowanych 
przedw nacjonalizmowi, zawiera się także 
sąd nad bolszewizmem. Odpowiada on te­
mu coraz bardziej upowszechniającemu się 
we Włoszech przekonaniu, że bolszewizm i 
faszyzm są to, w gruncie rzeczy, tylko dwa 
kolejne wydania tej samej politycznej sła­
bości Włoch. Oba te kierunki, istotnie, u- 
d er żyły w ten sam najwątlejszy punkt or­
ganicznej budowy włoskiej: w brak trady- 
oji liberalnej.

Liberalizm jest, w rzeczy samej, pew­
nego rodzaju nastawieniem duchowem, 
jest pewnym obyczajem, który wyrósł i o- 
krzepł w ośmiowiekowej polityce społecz­
nej w Anglji, i który, w swych ostatecz­
nych wynikach przeniesiony do Włoch, nie 
zdołał na nowym gruncie przyjąć się, i nie 
puścił weń głębszego korzenia. Przeciwnie, 
w ciągu 60-ciu la t wykazał raczej rozkład i 
zwyrodnienie swoich cech znamiennych, ni- 
źli rozwój i postęp.

Rzecby można, wraz z Prezzolinim, że 
Włochy, nie mając sił, aby system parla­
mentarny obalić i przekreślić, nie miały ich 
też, aby go dźwignąć i ponieść. Poprze­
stały przeto na przystosowaniu go do swych 
wtrzeb, a raczej do swych dziejowych na- 
ogów. W Neapolu, w pewnych domach 

ludowych, gdzie urządzano łazienki dla 
mieszkańców, którzy nie mieli zwyczaju i 
nie chcieli się kąpać, wanna kąpielowa po­
służyła za naczynie do konserwowania po­
midorów lub wręcz za zbiornik do śmieci. 
Takiemuż losowi upośledzenia, zdaniem 
współczesnej krytyki włoskiej, uległy na 
gruncie miejscowym i urządzenia demokra­
tyczne w praktyce życia codziennego.

System parlamentarny, który w Anglji 
powstał był dla nadzoru i kontroli wydat­
ków monarchy, we Włoszech przyczynił się 
do ich spotęgowania, gdyż powołał i wziął 
na żołd skarbowy nowe szerokie klijentel*.

Ustrój parlamentarny wraz z całym u- 
kładem swobód indywidualnych, na któ­
rych się wspiera, aby żyć i działać należy­
cie, wymaga państwa silnego, umiejącego 
nakazać poszanowanie swobód owych za 
wszelką cenę; wymaga ludzi gotowych wal­
czyć za wolność obywatelską i nawet um­
rzeć za nią. We Włoszech państwo takie 
nigdy nie istniało; ludzie zaś tacy należeli 
do wyjątków. To też liberalizm i demokra- 
łyzm włoski stale, szczególniej zaś od chwi­
li upowszechnienia prawa wyborczego, by­
wał tylko karykaturą swej istotnej treści, 
tylko grą komedjową swych pozorów. Wło­
chy pod szyldem tak zw. przesileń gabine­
towych przechodziły z pod dyktatury pod 
nową dyktaturę: Depretis, Crispi, Giolitti 
byli samowładcami, dla których parlament 
stanowił nie źródło władzy, ale parawan.

Lecz jeśli Depretis i Crispi dyktaturą 
swoją wyrównywali grunt dla dyktatury 
Lenina, to z kolei propaganda bolszewizmu 
uczyniła w nadkruszonym szańcu demo­
kracji wyłom o tyle szerszy, że przezeń 
wszedł już nietylko nowy dyktator Musso­
lini, ale za nim weszły jego bojowe legjo- 
ny. Na karku zdeptanej wolności ludu, któ­
ry zachwiał się był i ugiął przed dyktaturą 
Lenina, postawiła dziś zbrojną stopę dy­
ktatura plutokracji. Niewola rodzi niewolę.

Kiedyż kres tej niewoli? Gdzie droga 
wyzwolenia?

Wskazał ją Matteotti. Wskazuje ją 
stronnictwo Matteotiiego: jego towarzysze 
i spadkob iercy  ideowi. Wskazuje ją świat 
robotniczy, organizujący wolność dla wszy­
stkich pod znakiem socjalizmu. Przeciw­
stawiając sic wszelkim odmianom niewoli i 
wszelkim próbom  opierania państwa i spo­
łeczeństwa na ruinie człowieka, socjalizm 
staje sie p ierw szym  na ziemi włoskiej pio­
nierem liberalizmu, rozumianego oczywi­
ście nie jako wolność kapitału, ale jako

*) B e n e d e t to  C ro c c :  ,.La C r i t i c a " :  —  ,,11 
l ib e r a l i s m o " .  M a rż o  1925, B a ri.

W  sąsiednim gmachu, gimnazjum, był u- 
k ry ty  oddział policji z bagnetam i na karab i­
nach. Do bezrobotnych, zebranych w ciasnych 
pokojach, przemawiali tow. Holzgraber i to w. 
Kłuszyńska, piętnując prow okacyjne zachow a­
nie się policji.

W  sprawie tej dziś interwenjowano w 
województwie.

wolność pracownika i wytwórcy. Rzecz 
znamienna, że młodzież włoska, tak tłum­
nie garnąca się dziś pod znaki socjalizmu, 
wita w nim przedewszystkiem właśnie ową 
redutę wolności, dźwignię dumy obywatel­
skiej czynnik nowoczesnego myślenia: wi­
ta w nim i pozdrawia wartości, najokrutniej 
przez faszyzm sponiewierane.

— Zadaniem Partji Socjalistycznej — 
mówił na ostatnim zjeździe rzymskim tow. 
Sagarat, przedstawiciel owego młodego 
Włoch pokolenia — musi być przedewszy­
stkiem wykształcenie ducha wolności, któ­
rego Włochy dotąd nie znały. We Wło­
szech zasadnicze rysy psychołogji politycz­
nej wahają się między biegunem anarćhji a 
biegunem samowoli. Bałwochwalstwo pań­
stwa i zaprzeczanie państwa: oto dwa je­
dynie zrozumiałe dla Włocha stanowiska w 
życiu publicznem. Między temi dwoma bie­
gunami rozgrywa się cały współczesny dra­
mat bytu włoskiego. Należy stworzyć i za­
hartować ducha wolności, któryby zakre­
ślił dziedzinę państwa i wytknął nieprze­
kraczalną granicę praw jednostki. Wolność 
obywatelska stanowi przesłankę niezbęd­
ną dla rozwoju wszelkich prądów życia po­
litycznego, a więc i dla rozwoju socjalizmu.

W okresie, gdy nie brak głosów, po­
wtarzających,, jakoby teraźniejszość i przy­
szłość należała już tylko do zmagania się i 
walki dwu skrajnych dążności, komunizmu 
i reakcjonizmu, tem głębszej nabiera wagi 
ów głos młodego obozu socjalistów wło­
skich, którzy przyszłość budują nie na dy­
ktaturze i terorze, ale na wolności i na 
kształceniu wolności.

Jak nadmieniłem, wolność i kulturę 
wolności pojmują oni inaczej, niż je poj­
mowały dogmatyczne katechizmy liberali­
zmu mieszczańskiego. Wolności przywra­
cają oni pełnię i szczerość znaczenia. Libe­
ralizm nie jest dla nich metodą, powołaną 
na użytek jednej tylko klasy. Liberalizm 
taki byłby sprzeczny z treścią swego poję­
cia, które ma do czynienia z jednostką w 
jej ludzkich tylko właściwościach, niezale­
żnie od jej zalet i funkcji społecznych. Li­
beralizm widzi przed sobą człowieka, nie 
zaś kapitalistę lub robotnika i jednemu jak 
drugiemu, przyznaje, jako ludziom, te same 
prawa i uprawnienia. Otóż, gdy wykony­
wanie łych uprawnień ze strony robotnika 
prowadzi do związków zawodowych, do 
polityki reform społecznych, do mniej lub 
więcej stanowczej przemiany stosunków 
klasowych, liberalizm, gdy prawdziwym 
jest liberalizmem, żadnego nie odnosi słąld 
uszczerbku; przeciwnie, w faktach tych o- 
siąga swe uzupełnienie i potwierdzenie.

Zagadnienie wolności, jak tyle zagad­
nień innych, nierozwiązalnych na płaszczy­
źnie klasowej, znajduje rozstrzygnięcie 
proste i naturalne na poziomie pracy, prze­
zwyciężającej przesąd i egoizm klasy,

J. Gr.
Genewa, w kwietniu.

S k a z a n ie  p o s łó w  
u k ra iń sk ich .

Rozpoczęty w dn. 6 b. m. proces w  ró­
wieńskim sądzie okręgowym przeciw  trzem 
posłom ukraińskim : Czuczmajowi, W asyńczu- 
kow i i Sergjuszowi Kozickiemu, oskarżonemu 
o podburzanie ludności do działalności prze­
ciw  - państwowej, został ukończony w sobotę.

O godz. 4-ej po południu sąd ogłosił w y­
rok, na m ocy którego zostali skazani: poseł
Czuczmaj na dw a la ta  więzienia, pos. W asyń- 
czuk na 1 rok więzienia i poseł Sergjusz Ko­
zicki na 1 rok domu karnego.

Obrońcy osądzonych oświadczyli, iż będą 
apelować.

Osądzonych chciano aresztować, lecz na 
wniosek obrońców pozostali oni na wolnej 
stpie: Czuczmaj za kaucją — 500 zł., Wasyft- 
czuk — 300 zł., a Kozicki — 100 zł.

f r ó n s z i t  $szr®feocia.
B udżet Funduszu  B ezrobocia  na m. maj p rze- 

widuiie we w pływ ach  i w y d a tk ach  4 170.915 zł.
W lptywy obejm ują  następ u jące  pozycje: 1 mitj. 

zl. od zak ładów  pracy, 604.510 zł. jako p rzy p u sz­
czalne  saldo  w yrów naw cze, 2.444  195 zł. w  c h a ra ­
k te rz e  dopłalty sk a rb u  do akcji p ań stw ow ej oraz 
122 210 zł. jako zw ro t 5 proc. ko sz tó w  ad m in istra ­
cji z  akcji p aństw ow ej p rzez  rząd . W y d a tk i obej­
m ują: adiminiistractja, organy  cen tra ln e  44.844, m iej­
scow e 97.000. p row iz je  dila insty tucji zastępczych  
86 000. Inw estycje : organy cen tra ln e  3.000, m iej­
scow e 21.000, rem uncrac je  85.000 W reszc ie  św iad ­

czen ia  dla p o zo sta jący ch  b e z  p ra c y  3.834.07:1 zł.
W  ogólnylm b u dżecie  koszlty adm in istracji s ta ­

now ią: origany cen tra ln e  1 0 7  p ro c ., m iejscow e 
2.30 p r o c , p row iz ja  in sty tuc ji z as tęp czy ch  2.06 
proc ., razem  w ięc k o sz ty  adm in istrac ji s tan o w ią  
5.45 proc. (— )

 : :o::———

Obchód 1-go maja 
na prowincji.

W  K RASNYM STAW IE.

D zień 1 m aja w ypad ł w K rasnym staw de im po­
nująco.

Z biórka n as tąp iła  w ogrodzie p rz ed  M ag istra ­
tem , skąd  po odegran iu  p ieśn i ro b o tn iczy ch  przez 
o rk ies trę  ze  wsi S iennica K ró lew sk a  — ruszono  
tłum nie pod  lo k at Zw Z aw  Rob. R olnych. Tam  
u/formował się  ogrom ny pochód , na cze le  k tó reg o  
szła o rk ies tra  i ro b o tn ice  fo lw arczne z b u k ietam i.

Ze s to p n i m ag istra tu  p rzem aw ia ł tow . pos. Ni­
ski. Pocihódi, po p rz e jśc iu  p rz ez  m iasto  i p rzem ó ­
w ieniach  zo sta ł ro zw iązany  p rzez  tow . Ajnenkiela.

O  godz. 2 po p o ł udano  się p o ch o d em  na po ­
b lis k ą  łąjkę, gjdzie odbyła  się huczna zabaw a

Obcihód w y w arł w  m ieśc ie  w span ia łe  i ra d o ­
sne w rażen ie . P rzez  c a ły  d z ień  odbyw ała  się zb ió ­
rk a  na  T. U. R.

O rganizacja m iejscow a sk ład a  niniejszym  g o rą ­
ce p o d z ięk o w an ie  tow . Świę|tosław1s'kiej i obyw at. 
Łozie, k ie ro w n ik o w i o rk ies try , o raz  w szystkim , 
b iorąpym  u dzia ł w  kw eśc ie

W  CHEŁMIE LUBELSKIM.

Pom im o w szelk iego  rodząju  szykan  ze strony  
m iejscow ej k o łtu n erji, t. j C hadecji w raz  z d a w ­
niejszym i kom unistam i (obecn ie  pom agającym i w 
ufumdiowanflu o łta rza  w w a rsz ta tac h  ko le jow ych) 
obchód p ierw szom ajow y -wypadł im ponująco  i ‘był 
liczn iejszy , niż w  ra k u  ubiegłym .

O grom ny pochód- ru szy ł ulicam i m iasta  na  
cm entarz , gdzie złożono wśeńoc na  g robach  o liar 
ro z ru ch ó w  w  r. 1921.

iGdy p o ch ó d  w ra ca ł z c m e n ta rz a  d o  m iasta , za 
po ch o d em  P . P , S. ro zw inął się p o c h ó d  z tran sp a ­
ren tam i kosnunistycznem i. P o ch ó d  ten  .policja ro z ­
biła , a resz tu jąc  5 oisób

N a cm en tarzu , o raz  z b a lk o n u  w  m ieśc ie  p rz e ­
m aw iał w ice-b u rm is trz  to w  Terpitz. Na w iecu  je ­
dnogłośnie u ch w alo n o  rezo l;uc|ję m ajow ą, oraz s p e ­
cja lny  p ro te s t  p rz ec iw  zam achow i na d e m o k ra ty ­
czne p raw o  w yborcze.

O  w pływ ach  ch ad ek ó w  św iad czą  cyfry : w ob ­
ch odzie  w dn. 3 m aja  p o d  sz tan d a rem  Zjedn. Zw. 
C hadeck ich  —  szlo coś 60 osób.

W  BRZEŚCIU NA D  BUGIEM.

;W d zień  1 m aja lokalna organizacja P  P. S, 
u rząd z iła  w iec i p o ch ó d  dem o n stracy jn y . W  o b ­
chodzie wzfęjłi Udział m iejscow i m eta lo w cy  i k o le ­
jarze, z w y ją tk iem  nielicznej gnulpłkii. W iec pod  
p rzew o d n ic tw em  tow . K osińsk iego , w ypad ł u ro czy ­
ście. P rzem aw iali tow . tow . sen . Siedlecki, pose ł 
U ń e m b lo  i M arczyk, oraz przyjęlto jednom yślnie 
rezo lucję  C. K. W

P rz z  cały  dzień  k w e sto w a n o  n a  u licach  na 
rzecz  T. U . R.

Pochodziik  k om unistyczny , b ez  p ieśn i } p rz e ­
m ów ień, zajm ow ał się  jedynie  ro z rzu cen iem  odezw  
kom un is ty czn y ch  pom iędzy  szpiclam i policyjnym i, 
tow arzyszącym i p o ch o d o w i. N a zakończen ie  poli­
cja k o n n a  i p iesza w  b ru ta ln y  sposób  ro zpędziła  
o rg an izato ró w  kom unistycznego  pochodu  i gapiów  
u licznych.

Mrnim o r p r a i i  
pracowników i i j s t a j t l i

Onegdaj przez cały  dzień odbywały się 
obrady zarządów  dwuch central zawodowych 
pracow ników  umysłowych: Zrzeszenia Pol­
skich Prac. Zw. Zaw. oraz Związku Organiza­
cji Zaw. Prac. umysłowych. W ieczorem obra­
dy wspólne zakończyły się przyjęciem statu ­
tu uzgodnionego, na podstawie którego na­
stąpi połączenie się obu central pracow ni­
czych w jeden wspólny związek, obejmujący 
wszystlkie organizacje zawodowe, zrzeszone w 
obu dotychczasowych centralach.

A rt. 6 sta tu tu  przewiduje, iż do pow sta­
jącego C entr. Związku mogą należeć tylko te 
związki, k tó re  oparte są na zasadzie klaso- 
wości lub zasadzie tej nie sprzeciwiają się.

W  związku z akcją Związków pracow ni­
czych o rozbudowę ustaw odaw stw a społecz­
nego odbędzie się dziś, we w torek, W sali Zw. 
handlowców (Sienna 16) wielkie zgromadze­
nie pracowników biurowych, przemysłowych 
i handlowych w sprawie wniesionej do Sejmu 
noweli do ustaw y o ubezpieczeniu pracow ni­
ków umysłowych na  w ypadek bezrobocia, 
czasu pracy  w handlu i ustaw y o najmie p ra­
cowników umysłowych.

Już jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Wspólna 17, teł. 229-70
KAUTSKY‘EGO REWOLUCJA PROLETAR- 

JACKA I JEJ PROGRAM
z przedmową autora do polskiego wydania o- 
raz z jego portretem.

Cena złotych 6. .

Robotnicy popierajcie 
swoje pism ocodzienne

Drożyzna.
DROŻYZNA W ZAKŁADACH KĄPIELO­

WYCH.
W obec znacznego obniżenia ostatnio cen 

węgla, najważniejsza pozycja w  prowadzeniu 
zakładów  kąpielowych, t. j. przygotow anie go­
rącej wody jest znacznie niższa. Tymczasem 
dotąd  obowiązują w tych zakładach ceny po­
bierane jeszcze przed kilku miesiącami, gdy 
węgiel był od 25 do 30 proc. droższy niż obe­
cnie. r ( t.* j

Ceny pobierane w  zakładach kąpielow ych 
w porównaniu z cenami przedwojennemi są 
wogóle zbyt wysokie, co uniemożliwia wprost 
częstsze korzystanie z nich najszerszym w ar­
stwom. Przed wojną wanna kosztow ała w 
średnio urządzonych zakładach od 15 do 20 
kop., obecnie w tych  samych zakładach trze­
ba za nią płacić 1J4 do 2 zł. i więcej. Do tej 
sumy trzeba jeszcze dodać 20 proc. na obsłu­
gę, czego przed wojną nie było.

W obec oczywistej lichwy (ceny obecne są
0 300 do 400 proc. wyższe niż przed wojną) 
kalkulację zakładów  kąpielowych winny zba­
dać odpowiednie władze administracyjne. Za­
znaczyć należy, iż wobec obniżenia cen węgla, 
dyrekcja wodociągów i kanalizacji powinna 
również pomyśleć o obniżeniu w odpowied­
nim stosunku ceny wody, co w konsekwencji 
doprowadziłoby do obniżenia kosztów utrzy­
mania, a zatem  spowodowałoby zmniejszenie 
w ydatków  na prowadzone obecnie na w ielką 
skalę roboty wodociągowe. (—).

JAJA.
W obec większego dowozu, oraz niższych 

notowań na rynkach zagranicznych, głównie 
niemieckich, ceny jaj spadły u nas w hurcie 
do 110 — 120 zł. za skrzynię zaw ierającą 1440 
sztuk (dotąd 115 — 125 zł.) w zależności ód 
gatunku. W  detalu  jednak ceny pozostają 
jeszcze bez zmiany i w ahają się od 7 do 11 
gr. za sztukę. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał 11-go 

maja: 1) Franciszka C iastka, ulicznego sprze­
dawcę papierosów (Al. Jerozolim skie, róg 
Brackiej) na 2 tygodnie bezwzględnego w ię­
zienia i 5 zł. opłat sądowych za pobranie nad­
miernych cen za papierosy, 2) Zołję Kazim ier­
ską, właśc. sklepu spożywczego (Miodowa 2) 
na 200 zł. grzywny i 20 zł. opłat sądowych za 
m asło i 3) Jan inę S trzałkow ską (Freta 44) na 
100 zł. grzywny i 10 zł. opłat sądowych — za 
baw ełnę. (—).

 : :o::----------

Sprawy skarbowe
PRELIMINARZ M AJOW Y.

P re lim in arz  na m aj zam yka się k w o tą  180 mili, 
zł. d o ch o d ó w  p ań stw o w y ch  i k w o tą  179,5 miii), zł. 
w w y d a tk ach  pań stw o w y ch .

D ochody  M -jum  S k a rb u  p re lim inow ane są  w 
k w o c ie  137,6 mil), zł., z czego  na dan iny  publiczne
1 m onopole  p rz y p ad a  1(19,.7 milJj. zł W  szczególno­
ści w p ły w y  ze zw ykłych  p o d a tk ó w  b ezp o ś re d n ich  
w ynieść  m ają 38,6 mdlij, zł., z p o d a tk u  m ają tk o w e­
go 60 mijjj. zł., z p o d a tk ó w  po śred n ich  8,4 mdlij, zł., 
z c e ł 23 m itj. z ł , z o p ła t s tem plow ych  14 mitj. zł. 
Z m onopoli p rzew id u je  się w  m aju w pływ y z soli 
3.5 miilj. zł., z ty ton iu  15 miJj. zł. i ze sp iry tu su  135  
miltj. zł.

W  innych  dz ia łach  adm in istrac ji p rzew id u je  
się  w  m aju  z P o cz t i T eleg rafów  9,8 millj. z ł ,  z d o ­
chodów  M-ijum S p raw  W ew n ętrzn y ch  2,3 milif. zł~ 
M -jum  Spraw iedliw ość! 3 3  mifljj. zł., z lasów  p ań ­
stw ow ych  2,5 millj, zł., z innych  źró d eł M. R . i D 
P ań stw o w y ch  1 mdlij. zł. i z M -plm  R o b ó t P u b li­
cznych l',5 millj. zł.

Do ogólnej sum y w y d a tk ó w  adm in istrac ji w 
kw ocie  178 mil), zł na w ydatk i o sobow e p rzypada  
6 5 3  mSTj. zł., rzeczow o-adm dnistracy jne 45,5 miilj. 
zł., inw estycy jne 31.5 mi'lj. zł. i specja lne  35,6 miilij. 
zł,

Z k w o t wydatków) in w estycy jnych  poszczegól­
nych  Min w ym ienić n a leży : d la M. S. W ew nętrzn . 
3,4 millj. zł. na  b u d o w ę  strażn ic  pogran icznych , dla 
M-ijum 9kanbu l j l  millj. zł. na d a lszą  b u d o w ę Izb 
S karb o w y ch  w K rakow ie, L ublinie, B rześciu  i 
K ielcach, dla M -jum  O św ia ty  5,7 millj. zł., w  czem  
2,9 miilj. zł. na b u d o w ę szk ó ł pow szechnych , w re ­
szcie dla 'M -jum R o b ó t Pub licznych  3,4 millj. zł na 
b u d o w ę dom ów  urzędniczych  na. K resach  i do tacje  
dlla B anku  R olnego na o d budow ę zniszczonych 
w sk u tek  dz ia łań  w o jennych  budow li.

W śród  w y d a tk ó w  specja lnych  M -jum  Skarbu 
figurują: em ery tu ry  i z ao p a trzen ia  13,7 mil), zł. 
i k o sz t b icia  b ilo n u  4 milltj. zł., M in. P ra c y  i Oipieki 
Sipoł. o trzym uje 3,6 mili zł., w czem  na fundusz 
b ezro b o c ia  2 millj, zł. i na  op iek ę  sp o łe cz n ą  Ij6 
milj. z ł , Min. Ref. R oi. na wydatki spec ja lne  2,8 
mitj zł„ w czem  1,5 milj. zł. na pom oc 'k redy tow ą 
d'ta osadn ików . 0,5 mi®, zł. na pom oc kredytow ą  
p rzy  sca lan iu  g ru n tó w  i 0 3  milij. zł. n a  pom oc bez-, 
zw ro tn ą  na zak u p  b udu lca  dia osadników

iW maju kontynuowana będzie w dalszym  c ią ­
gu akcja pom ocy kredytowej dlla zw iązków  kom u­
nalnych na cele  inw estycyjne, a w szczególności 
dla pow iatow ych zw iązków  kom unalnych na robo­
ty drogowe.

W yszła z druku broszura p. n.
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA.

Przemówienie sejmowe tow. Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.

Skład Główny w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17.

Dramat życia włoskiego.
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O URLOPY DLA PRACOW NIKÓW  
KOLEJOWYCH.

M iędzy Min. K olei a Zw. Zaw. Kol. (Z. Z. 
K.) toczy  się ciąg ła a  zacięta w alka o każdą 
ustaw ę sejm ową, w k tó re j Z w iązek  klasow y 
w ystępu je w  roli ob rońcy  ustaw  a M. K. w 
roli jej łamacza!

Pisaliśm y już, jak  Min. K olei w ypaczyło  
ustaw ę o urlopach w ypoczynkow ych i jak  pod 
pozorem  „w zględów  służbow ych" p raco w n i­
kom  u rlopów  odmawia. Pisaliśm y rów nież  o 
w ystąp ien iu  Z. Z. K., k tó ry , w skazując, że p o ­
stępow an ie  adm inistracji ko le jow ej sp rzeczne 
jest z u staw ą, zażądał 1) by  n ieudzie lone pra­
cow nikom  urlopy  doliczone b y ły  do ich u rlo ­
pów  b ieżących ; 2) b y  u staw ę  z r. 1921 zas to ­
sow ano na przyszłość z całą ścisłością, m iędzy 
in., b y  każdy, k to  p rze p ra co w a ł na ko le i pó ł 
roku ,, ew en tua ln ie  rok , o trzym yw ał urlop  w  
w ym iarze p rzez  ustaw ę wskazanym , b ez  k a u ­
czukow ych zastrzeżeń  co do „w zględów  słu ­
żbow ych"..,

M. K. odpow iedzia ło  na to, że u rlopów  
>oprzednio odm ów ionych doliczać „nie m oże", 
>o... u s taw a  (!!) nie p rzew idu je tak iego  doli- 
:zania (nie przewiduje dlatego, że w ogóle za- 
>rania odmawiania urlopów!), że na tom iast 
m leci, b y  ci, k tó ry m  u rlopów  w  r. z. odm ó­
wiono, m ieli w  r. b. „p ierw szeństw o".

fcóż się jed n ak  w  tym  ro k u  s ta ło ?  O to 
rs ta tn ie  ro zpo rządzen ie  M. K. w  spraw ie ur- 
opów  w ypoczynkow ych  na r. b. depce usta­
wę sejm ową tak samo, jak  w r. ub„ bo p o ­
wiada:

urlopów  udziela  się „o ile  stosunki słu ż­
bow e na to pozwalają" (!!)...,

„S ezonow i" nie mają praw a do urlopów...
Je d n o  i drugie zastrzeżen ie  jest sprzecz­

ne z ustawą, k tó ra  w ogóle n ie  p rzew iduje i nic 
uznaje żadnych w yjątków  ni warunków, bo 
nakazem  u staw y  jest, że u rlop  musi być w  cią­
gu roku bezw arunkow o udzielony... Rozp. 
W yk. Min. P racy  pow iadają jedynie, że u dzie­
len ie  u rlopu  m oże —  ze w zględu na in te res  
p rzed sięb io rstw a —  nastąp ić  w  term in ie in­
nym, od żądanego  p rzez p raco w n ik a  — ale 
w szystko w granicach tego sam ego roku... To 
samo rozpo rządzen ie  w yk. pow iada , że in spe­
k to r  p rac y  tego okręgu, w  k tó rym  n as tąp iło  
odm ów ienie urlopu, ma w nieść do sądu p rz e ­
ciw  do tyczącem u p rzed sięb io rs tw u  doniesienie  
karne o  złamanie ustawy!

M ętne i e lastyczne słow a „o ile stosunki 
służbow e pozw alają", spow odują w ięc i tego 
roku  m asow e odmawianie urlopów!,..

Jak iem  zaś nadużyciem  i to  wyrafinowa- 
nem je s t odm ów ienie u rlopów  pracow nikom  
sezonow ym , w ynika z tego:

że na k o le i służą już tysiące tak ich  p ra ­
cow ników , k tó ry ch  adm in istracja  ciągle zap i­
suje jako  „sezcm owychj!!), mimo, iż p racu ją  
po p arę  la t i będą nadal pracowali, bo są po­
trzebni... ; •

O tóż do tego nadużycia i w y k rę tn eg o  n a ­
ciągania słow a „sezonow y", „sp ry c iarze"  z 
poza b iu rek  m in iste rja lnych  doczep iają  drugie 
nadużycie —  deptanie ustawy, bo w szystk im  
tak  zw. „sezonow ym " odmawiają urlopów!

I jakżeż m oże cieszyć się jakąko lw iek  po ­
w agą w ładza, k tó ra  na ta k ie  niegodziw e pusz­
cza się... kaw ały!?...

Kcz.

Obrady
Sesja druga

BUDŻET M INISTERJUM  PRZEM. I H ANDLU.

P rz y s tą p io n o  do  dalszej dyskusji nad b u d że ­
te m  M in. P rzem . i H andlu.

P o s . M aks. M alinow ski (W yzw.) staw ia  N iem ­
cy  jako w zór p lanow ej ro b o ty  w dziedzin ie  p rz e ­
m ysłu . P rzem y sł n iem iecki' b y ł  dźw ignią ich  siły  
'ekspansyw nej. Na n ieszczęśc ie  n asz  w ielki ,prze- 
ta y s ł n ie  znajduje się w  naszy ch  ręikacb, a o s ta ł n ie ­
mi czasy  n asz  p rzem y sł w ogóle ty lk o  o sob ie  m y­
ś la ł. N iedocen ia  s ię  u nas w a rto śc i naszego  ry n k u  
W ew nętrznego  i jest to  anom alią, że zaledw ie 20%  
n aszych  to w aró w  w łó k ien n iczy ch  ma odby t w  k r a ­
ju  N astęp n ie  m ów ca om aw ia sp raw y  rzem iosł i 
^przemysłu ludow ego i żąda d la  nich  w iększej o- 
p iek i i w ydatn ie jszego  p o p arcia .

Z k o le i z ab ra ł głos pos. tow . Żuławski, k tó re ­
go p rzem ó w ien ie  p odajem y  na czele num eru.

P os. R oguszczak (N. P . R.) n ie widzi u  R ządu 
program u p rzem ysłow ego . P rzem ysł n asz  p rz e d ­
staw ia się ja'ko m uzeum  sta ro ży tn o śc i i żałow ać 
w ypada, że Rząjd, udz ie la jąc  k red y tó w , n ie  w yw ie­
ra ł nacisiku na p rzem ysłow ców , ab y  ulepszyli te c h ­
n ikę  T ym czasem  k re d y t p ań s tw o w y  to n ą ł w  k ie ­
szen iach  d y rek to ró w . W  P o znańsk iem  zbudow ano 
dzięki k re d y to m  rządow ym  k ilk a  w ielk ich  fab ryk , 
k tó re  zwTÓcfły R ządow i zd ew alu o w an ą  w alu tę .

O m aw iając  sto su n k i na G órnym  Śląsku, m ów- 
’ca  dow odzi, że p rzed łu żen ie  czasu  p ra c y  p o w ięk ­
szy ło  szeregi b ez ro b o tn y ch  i sp o w odow ało  w yjazd 
'40.000 ro b o tn ik ó w  z kraju . W  spraw ie  u jaw nio- 
'nych nadużyć dow odzi, że ocena  w arto śc i pod z ie ­
m nych  stosow ana  p rz ez  R ząd p o lsk i n iższa jes t od 
’dok o n an ej przez kom isję Sejm u p ru sk ieg o . P o m i­
m o to p rzem ysłow cy , a z nimi i p . K o rfan ty  w 
sw oje j p rasie , p ro w a d zą  s ta łą  k am pan ię  o redukcjz  
p o d a tk u  m ają tk o w eg o . Urzędnicy, którzy przy­
czynili się  do w ykrycia nadużyć, nie ty lko nie zo ­
stali wynagrodzeni, ale dzięki denuncjacjom p. Kor­
fantego są  obecnie na bruku bez chleba. B rak  słów  
n a  n ap ię tn o w an ie  tak iego  p o stęp o w an ia

Pos. W artalski (Zw. L N.) sk a rży  s ię  na  m ały 
u dzia ł k u p iec tw a  w k re d y ta c h  rząd o w y ch . W  
k o ń c u  usiłu je po lem izow ać z tow. M oraczew skim  
co do ro zp ię to śc i pom iędzy  cenam i hurtow 'em i i 
d c ta l:czium i.

iPos. Sobek  (Zw. C h i ) om aw ia p o trzeb y  p rz e ­
m ysłu ludow ego

P o  p rzerw ie  ob iadow ej z ab ra ł g łos pos. W ierz­
bicki (Zw. L. N.), k tó ry  b ro n i d y re k to ró w  p rz ed ­
sięb io rs tw  przem . i dow odzi, że nie w ysokie  p e n ­
sje, sp o w o d o w ały  kryzys. N aszych k ie ro w n ik ó w  
p rzem y sło w y ch  nie m am y się cze^o wlstydzić, gdyż 
zagran iczny  k a p ita ł p rzed  w ojną angażow ał ich do 
p rz ed s ię b io rs tw  w Rosji N iektóre nasze k o p a ln ie  
zaliczają  się do najlepszych  w E urop ie . Jeśli o b ec ­
nie w ęgiel jest tani, to  d latego , że kopaln ie  p racu -

Sejmu.
Posiedzenie 2 0 6 .

ją  b e z  zysku, a n aw et ze s tra tą  i gdyby  n ie  po ­
p rz ed n ie  tłu s te  la ta , p rzem y sł w ęglow y n ie  m ógłby 
p rz eż y ć  o b ecnych  cbuldyćh la ł. (Tow. Żuławski: 
W ów czas także płakaliście!) 'H utnictw o jest go ­
rzej zorgan izow ane , an iżeli gó rn ic tw o , a pom im o 
to  żelazem  ko n k u ru jem y  z Anglią, a to  dzięk i tem u 
że na  G Ś ląsku  udało  się  p rzed łu ży ć  czas p racy . 
"Powód p rzesilen ia  m ów ca widzi n ie w  zubożen iu  
k o n sum en ta , lecz  w  zm niejszeniu  ź ró d e ł dochodów . 
N a leży  dążyć  do w yrów nania  w a ru n k ó w  p rodukcji 
z Z achodem , k tó ry  p racu je  24— 25 dni w ięcej, nie 
m ów iąc o N iem czech, k tó re  p racu ją  10 godz. d z ien ­
nie

(Po p o w tó rn em  p rzem ó w ien iu  ref. K o sy d ar- 
skiego,, z ab ra ł gł-os jeszcze raz  M in ister Kiedroń.

M inister odpow iada na zarzu ty , pom . in. p o d ­
nosi, że w  spraw ie  nadużyć n a  G. Ś ląsku  Min. 
S k a rb u  w ysła ło  tam  kom isję, k tó ra  zeb ra ła  obfity 
m a łe rja ł Sejm  tak że  w y b ra ł kom isję, k tó ra  p rz e d ­
staw i Sejm ow i m ate ria ł. Z góry jed n ak  w yro k ó w  
m e na leży  fe ro w ać . Co do zagadniep ia  p racy , to  
'je.st za ścisłeim p rzes trzeg an iem  u staw o d aw stw a  
U s ta w a  o dn iu  p ra cy  jes t św ię ta  } n ie m oże być 
n a ru szo n a , A le P o lsk a  n ie m oże p raco w ać  m niej 
ó d  zagran icy . Je ś li b ę d z ie  m ało  p raco w ać , to  b ę ­
dzie b iedna . Je ś li będzie  p raco w ać  w ięce j —  to 
będzie  bogata . U staw o d aw stw o  p rzew id u je  od ­
chy len ia . D ecyzja n a leży  do Sejmu.

Min K ied ro ń  b ron i się, że nigdy nie re p re z e n ­
to w a ł in te re só w  k ap ita lis tó w , że ro b o tn icy  m ają 
doń zaufanie (!!) i że po ukończeniu prac budżeto­
wych wróci na G. Śląsk pracow ać na życie, gdyż 
jest niezam ożnym  człow iek iem .

b u d ż e t  m j n i s t . r o b ó t  p u b l i c z .

Buidżet re fe ro w a ł pos. R om ocki (Ch. D.), k tó ry  
p o d n ió sł p o trz e b ę  s tw o rzen ia  sze ro k ieg o  p ro g ra ­
mu ro b ó t pub licznych  i oznajm ił że ro k  19.25 jest 
p o czą tk iem  bu d o w n ic tw a  w P o lsce  n a  sze rszą  m ia­
rę

K ierownik Min. Rob. Publ. p. R ybczyński m ó­
wi, że dop iero  zrów now ażn ie  b u dżetu , pożyczki 
zaigraniczn. i pow iększen ie  oszczędności w ew n ątrz  
zbliżyły  o k re s , k ied y  m ożna pom yśleć  o in w esty ­
c jach  na w ięk szą  ska lę  Mini's,terjum  ma już o p ra ­
c o w an y  program , k tó ry  sto p n io w o  zaczn iem y re a ­
lizow ać

P o  przem ów ien iach  pos. H ryckiew icza (Oh. N.) 
pos. C hełm ońskiego (Zw. L N.) i pos. Federbuscha  
(Koło żyd ) dyskusję  odroczono .

Dziś dalszy ciąg dyskusji nad budż. Min. Rob. 
Publicznych oraz budżety Min. Pracy i Op. S p o łe­
cznej i Min. Spr. W ojsk.

O godz. 5 pepoł. odbędą się  głosow ania prze­
dyskutow anych budżetów .

P oczątek  posiedzenia o  godz. 10 m. 30.

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

Z K O M ISJI R E FO R M  ROLNYCH.

N a wczorajiszem posied zen iu  Kom isji p ro w a ­
dzono dyskusję  nad art. 23 u staw y  o w ykonan iu  j 
R eform y R olnej, om aw iającym  przym usow y w ykup 
i w ydzielen ie  o śro d k ó w  uprzem ysłow ionych

W  dyskusji z ab iera ł głos pos. tow  D zięgiele- 
wski, zbijając stan o w isk o  re fe re n ta  pos. M ik u l­
skiego. Dając w ręce  obsza rn ik ó w  — m ów ił nasz  
tow arzysz  — m ożność sk ład an ia  podań  o w y d z ie ­
lan ie  g ru n tó w  n iep o d legających  p rzym usow em u 
w ykupow i z racji up rzem ysłow ien ia  i u w zg lędn ia­
nia ty ch  podań p rzez  O kr. Kom. Ziem. tern sa ­
mem p rzek reśla  się a rt. 5 ustaw y, k tó ry  m ówi, iż 
m ajątk i w ydzielone od przym usow ego  w ykupu  są

u sta lan e  p rzez  G łó w n ą  Komlsiję Z iem ską i p o d a ­
w ane do w iadom ości w pism ach urzędow ych . T ow  
D zięgielew ski staw ia  p rze to  w niosek  o sk reślen ie  
p 2 a rt. 23.

D yskusja  dalsza nad tym a rty k u łem  odbędzie  
s ię  dzisiaj.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

KONFERENCJA PRACY.
D nia 19 m aja r. b. w G enew ie rozpoczy­

na się VII m iędzynarodow a konferencja  p ra ­
cy, w k tó re j w ezm ą udzia ł delegaci m in ister- 
jum pracy- W  zw iązku  z tern, dnia 12 m aja 
r. b. odbędzie się w m inisterjum  p rze d w stęp ­
na narad a  osób, k tó r ^  w ezm ą udział w k o n ­
ferencji.

Po porozum ien iu  się min. p racy  z min. 
spraw  zagranicznych —. delega tem  ro b o tn i­
czym na konferencję m ianow any zosta ł pose ł 
L eśniew ski (N. P, R -ow iec, który ostatnio od­
znaczył się w  w alce przeciw ko — strajkowi 
robotników rolnych!!).

Z SEKCJI DLA SPRA W  KRESOWYCH  
I MNIEJSZOŚCI NARODOW YCH.

Pod p rzew odn ictw em  w ice-p rem iera  p.

St. T hugu tta  odbyło  się posiedzenie Sekcji do  
sp raw  kresow ych  i m niejszości narodow ych 
p rzy  kom itec ie  po litycznym  R ady M inistrów .

O m aw iano sprawcy ziem w schodnich. (Biu­
ro  p rasow e p rzv  P rez. R ady M in., na k tó reg o  
czele stoi ,p. A dam  R om er „z zasady" w idocz­
nie nie podaje szczegółów’ obrad  sekcji k re ­
sowej!!). N astępne posiedzenie odbędz:e się 
18 b. m.

' u l  i  l o j  i j C i j ą

T E L E G R A M Y
Zwycięstwo francuskiej lewicy 

w wyborach gminnych.
WYBORY NIEDZIELNE POW IĘKSZYŁY ZWYCIĘSTWO Z PRZED TYGODNIA.

Paryż, 11 maja. (PAT.). W ybory uzupeł­
niające do rad gminnych przyniosły zw ycię­
stw o socjalistom  i radykałom socjalnym. Z 
379 głów nych miast okręgowych wybrano: je­
dnego komunistę, 42 socjalistów, S republika­
nów socjalnych, 192 radykałów socjalnych, 13 
republikanów radykalnych, 51 republikanów  
lew icow ych, 62 republikanów umiarkowanych  
i 10 konserw atystów .

Paryż, U  maja. (PAT.) Podczas wczo­
rajszych wyborów uzupełniających do rad 
gminnych zaznaczył się w wielu miejscowo­
ściach Francji znacznie mniejszy udział 
wyborców, aniżeli w ubiegłą niedzielę. 
Przyczyną tego było to, że w wielu gminach 
wobec spodziewasego zwycięstwa bloku 
lewicy stronnictwa opozycyjne dały hasło

do powstrzymania się od udziału w wybo­
rach. Jakkolwiek ostateczne wyniki z pro­
wincji jeszcze nie napłynęły, to jednak 
można już powiedzieć, że wczorajszy dzień 
tylko uzupełnił i silniej zaakcentował 
zwycięstwo kartelu lewicy, uwidocznione 
już przy wyborach zeszłatygodniowych. 
W większości miast, takich, jak Bordeaux, 
Lyon, w których już tydzień temu kartel 
lewicy otrzymał większość, wczoraj rów­
nież pozostałe fotele dostały się do rąk kar­
telu. W  licznych też gminach zaznaczyło się 
przechylenie się na stronę kartelu lewicy 
dawnych zwolenników ugrupowań bardziej 
umiarkowanych. Dotyczy to również i A l­
zacji.

U chw ałsf Egiztskiit^wy II N liedzynaisodów ki
Paryż, 11 maja. (PAT.) Komitet wy­

konawczy międzynarodówki robotniczej u- 
chwalił rezolucję, wypowiadającą się za 
zasadami protokołu genewskiego i za ener­
giczną propagandą, w celu przeprowadze­
nia jego ratyfikacji. Uchwalono wezwać se- 
k retarja t do zwołania konferencji, mającej 
na celu określenie stanowiska międzynaro­
dówki wobec zagadnienia bezpieczeństwa. 
Konferencja bałkańskich partji socjalisty­
cznych zostanie zwołana w najbliższym 
czasie do Pragi. Po wysłuchaniu Otto Baue. 
ra  komitet wykonawczy uchwalił rezolucję, 
domagającą się w szczególności od sekcji 
francuskiej, angielskiej i niemieckiej ener­
gicznej i szybkiej akcji, mającej na celu

uzyskanie ratyfikacji konwencji w sprawie 
8-godfcinnego dnia pracy. Postanowiono 
zwrócić się do partji, należących do Ii-ej 
międzynarodówki, aby przedstawiły komi­
tetowi swe poglądy na sprawę udziału so­
cjalistów w rządach krajów o ustroju kapi­
talistycznym. Postanowiono dalej zwołać 
na 21.V III międzynarodową konferencję 
kobiet socjalistek oraz mianować komisję z 
trzech członków dla wysłuchania opdnji ek­
spertów socjalistów w sprawie mniejszości 
narodowych. Wystosowano depeszę do 

i Troelstry, wyrażającą ubolewanie z powo- 
| du decyzji jego ustąpienia ze stanowiska 
] członka komitetu wykonawczego ze wzglę- 
I du na zły stan zdrowia.

O dezw i bułgarskiego agrarjusza
APEL DO WSZYSTKICH PARLAM ENTÓW  ŚW IATA.

Białogród, 11 maja. (PAT.) Prasa bia- 
łogrodzka zamieściła w (dniu Wczorajszym 
odezwę do wszystkich parlamentów krajów 
cywilizowanych, wystosowaną przez W eli­
nowa, bułgarskiego deputowanego-agrarju- 
sza. Odezwa przypomina przedewszystkiem 
okoliczności, które go zmusiły do emigro­
wania z kraju w dniu 18 kwietnia r. b. Na­
stępnie deputowany Welinów daje histo­
ryczny obraz zamachu stanu z dnia 9-igo 
czerwca, zakończonego zagarnięciem wła­
dzy przez rząd Cankowa, któremu to prze­
wrotowi towarzyszyły liczne mordy poli­
tyczne; m. in. zabito wówczas Aleksandra 
i Bazylego Stambolijskieh, Daskałowa, 
Dulparinowa, Kaliozewa i D&mianowa. W e­
linów podkreśla, że wybory, jakie następ­
nie odbyły się wśród najstraszniejszego te- 
roru rządu Cankowa. pomimo wszystko 
wprowadziły do sebranja 32 przedstawi­
cieli związku włościańskiego, których dzia­
łalność w nowem Sobranju była niekończą­
cym się łańcuchem udręczeń aż do ostat­
niej chwili. Dalej odezwa przypomina sa­
mowolne aresztowania i ustawiczne po­
gróżki śmierci, skierowywane pod adresem 
agrarjuszów ze strony rządu Cankowa o- 
raz ze strony tajnych organizacji, wśród 
których zwłaszcza liga wojskowa oraz or­
ganizacja macedońska ponoszą odpowie­
dzialność również za zamordowanie przy­

wódcy agrarjuszów Petkowa. Dalej W eli­
nów szczegółowo przedstawia okoliczno­
ści, w jakich dowiedział się za pośrednic­
twem Atanazowa, członka komitetu wyko­
nawczego Ligi wojskowej, o zamiarze te­
goż komitetu zamordowania również i jego, 
Welinowa, i że morderca nawet już został 
wyznaczony. Z kolei wspomina odezwa o 
ukartowanam zamordowaniu deputowane­
go Petrici oraz szeregu innych agrarju­
szów, wreszcie o majowych aresztowa­
niach, dokonanych na skutek strasznej ka­
tastrofy w  katedrze sofijiskiej. Zdaniem de­
putowanego Welinowa, rząd Cankowa z 
całą świadomością wykorzystywał niebez­
pieczeństwo komunistyczne. jako pretekst 
do akcji, zmierzającej do całkowitego znisz­
czenia stronnictwa agrarnego, będącego je ­
dyną poważną siłą demokratyczną w Buł- 
garji. Apel kończy się słowami: „Jestem  
przeświadczony, że działalność rządu Can­
kowa zadaje straszny cios samej zasadzie 
parlamentaryzmu. Wierzę, że wasz wysoki 
autorytet, was, którzy przewodniczycie 
parlamentom oraz wysoki autorytet parla ­
mentów mogą wywrzeć zbawienny wpływ 
w kierunku zmiany warunków życia parla­
mentarnego Bulgarji. Proszę też was rów­
nocześnie o akcję w kierunku przywróce­
nia wolności wa'szvm kolegom z parlamen­
tu bułgarskiego .

W alki F r a n c u z ó w  z  A bcflel-K erim em
KRAJOW CY M AROKAŃSCY W ALCZĄ PO STRONIE W OJSK FRANCUSKICH.

Paryż, 11 maja. (PAT.) Jak  donoszą 
z Fezu, szereg wybitnych przedstawicieli 
krajowców w Marokku złożył marszałkowi 
Lyautey oświadczenie, manifestujące lojal­
ne stanowisko krajowców wobec władzy 
francuskiej. Równocześnie szefowie różnych 
okręgów i szczepów zaproponowali od­

dać do dyspozycji marszałka Lyautey od­
powiednie kontyngenty sił zbrojnych dla 
walki z Abdel - Keritnem. Podczas walk 
dni ostatnich krajowcy już złożyli dowody 
całkowitego oddania w stosunku do F ran­
cji i bohaterskiej postawy, walcząc ręka 
w rękę z oddziałami francuskimi.

Katastrofy kolejow e
11 OSÓB ZABITYCH, 4 RANNE.
Berlin, 11 maja. (PAT.) Wczoraj wie­

czorem pociąg pospieszny Frankfurt — 
Sztuttgart najechał pod Mankheim na au­
tobus osobowy, zabijając 11-u ludzi, raniąc 
ciężko 4-y. Powodem katastrofy podobno 
jest niezamknięcie barjery.

24 RANNYCH..

Wiedeń,  11 maja. (PAT.) Wczoraj o 
godz. 8 wieczorem zderzyły się w Hitzing 
dwa wozy kolei elektrycznej, przyoziem 
24 osoby zostały ranione, w tern 6 ciężko, 

 ::o::--------

f ln r  K o n  n m  Sowietów1
Moskwa, 11 maja. (PAT.). Kongres I członków, między innymi Kalinin, Ryków, 

sowietów wybrał nowy centralny komitet ! Stal lin, Zinowiew i Trocki.

/
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Mwśi i m b  i  sarawie pain
Paryż, 11 m aja . (PA T .) Briamd. p rz e ­

d łoży  n a  ju trz e jsz e n i posiedzen iu  R ad y  
M in istrów  p ro je k t odpow iedzi na p ro p o zy ­
c je  n iem ieckie  w sp raw ie  .paktu g w aran ­
cy jnego . P o  zaap robow an iu  p ro je k tu  p rzez 
R a d ę  M inistrów , odpow iedź będzie  n a j­
p ie rw  p o d an a  do w iadom ości p ań stw  sp rzy ­
m ierzonych , a p o tem  zakom unikow ana 
R ządow i Rzetszy. •

Mm p f f l i i i f tM  p o la rn a  
l i i i  i l i s i

Wiedeń,  11 m aja. (P A T .). ,,D er M or­
gen" donosi z B u k aresz tu , iż B enesz z ca ­
łym  naciskiem  zaleca  ak c ję  M ałej E n ten ty  
n a  te ren ie  Ligi N arodów  przeciw ko  p lan o ­
w anem u  p o łączen iu  A u s tr ji  z N iem cam i. 
Z am ierza  on w nięść na n as tęp n ą  sesję  Ligi 
N aro d ó w  w  G enew ie rezo luc ję , s tw ie rd za ­
jącą , że  sam oistność A u s tr j i  m usi być za ­
g w aran to w an a  oraz, że w szystk ie  p róby  
zm ian y  sy tu ac ji p raw n o  - państw ow ej au ­
s triack ie j rep u b lik i p rzez  zm ianę k o n s ty tu ­
c ji, m u szą  n a tra fić  na  energ iczny  p ro te s t 
p ań stw , k tó re  p o d p isa ły  tr a k ta t  pokojow y.

Gdańsk, 11 m aja . (P A T .). D ziś o godz. 
11-ej p rzed  po łudn iem  rozpoczę ły  się tu  o- 
b ra d y  po lsko  - n iem iecko - gdańsk iego  try ­
b u n a łu  rozjem czego  d la  sp raw  kolejow ego 
ruchu  tranzy tow ego . O bradam i k ie ru je  
p rzew o d n iczący  try b u n a łu , g en e ra ln y  k o n ­
sul duńsk i w  G dańsku , p. K och. P o lskę  
re p re z e n tu ją  w  tym  try b u n a le  pp. M oskw a z 
M in is te rju m  K olei * U nruch , p rz e d s ta w i­
ciel P ro k u ra to r ji G en e ra ln e j w G dańsku . 
S tro n ę  n iem iecką re p re z e n tu je  g en era ln y  
konsul D irksen  z u rzęd u  sp raw  zag ran icz ­
nych  w  B erlin ie  i ra d c a  rząd o w y  Schm aueh. 
D elegaci gdańscy  u d z ia łu  w  ob rad ach  nie 
b iorą .

Z  R&dw IHieJskiei.f
Zamach stanu Jabłońskiego i Balińskiego. N iew y- 

brani — jadę!
P o sied zen ie  w czora jsze  ro zp o częło  się od1 dal­

szych d eb a t nad  sp raw ą  d e leg o w an ia  do Rzymu 
p rzew o d n icząceg o  R ady  p. B alińskiego oraz P re z y ­
d en ta  Jab ło ń sk ieg o . P o  dośw iadczen iach , p o czy ­
n ionych  na posied zen iu  p o p rzećn iem , p raw ica  tf- 
c iek la  się do innych dróg dzia łan ia. W yjazd obu 
w ym ienionych p an ó w  podano  do w iadom ości R ady  
w form ie kom unika tu . D ziw ne jest ty lko , że p.p. 
B alińsk i i Ja b ło ń sk i m ają w yjechać w c h a ra k te rze  
d e leg a tó w  W arszaw y , aczk o lw iek  R ada M iejska 
ich  nie w ybierała.

P rzeciw ko  tem u w sposób  k a teg o ry czn y  za­
p ro te s to w a ł im ieniem  K lubu PIPS. tow . S zp o tań sk i

W  zw iązku  ze sp raw ą  pow yższą  K lub PPS. 
w niósł interpeiacjję tre śc i n astępu jące j:

„W obec  odczy tanego  na dzisiejszem  p o sied ze­
niu p rzez  p. P re z esa  B alińsk iego  ośw iadczenia , że 
p re zy d e n t m iasta o raz  p rezes R ady  M iejskiej w y- 

' jeżdża.ją do R zym u, w  c h a ra k te rz e  delegatów ' m. 
«t. W arszaw y  do Ojca Św. z ho łdem  od stolicy, 
n iżej podpisan i, stw ierdza jąc , że ani p . p rezy d en t, 
ani p. p rezes R ady  M iejskiej delegow ani p rz e z  R a ­
dę M ie jską  nie zostali, zapy tu ją, na  jak ie j p o d s ta ­
wie p p rezy d en t i p. p re ze s  R ady  M iejskiej za 
de legatów  W anszawny się uw ażają".

W  im ieniu kluibu zgłoszony zo sta ł rów nież  
w niosek zm iany prezydjum  R ady  M iejskiej.

W niosek  ten  ro zp a trzo n y  będzie  na n as tęp - 
nem  posiedzen iu .

N astępn ie  R ada ro zp o częła  dyskusję  nad b u ­
d że tem  W yd zia łu  Szko ln ic tw a. B udżet teg o ro cz ­
ny  p rzew idu je  w w y d a lk ac h t nadzw yczajnych  zgó- 
rą  8 m i,;onów  zło tych , w w yd a tk ach  zw yczajnych 
zgórą 6 m ilionów  zło tych . Pom im o tak  znacznych 
w y d a tk ó w  stan  szkoln ic tw a w w yniku b iu ro k ra ­
tycznego trak to w an ia  sp raw y  p rzez w ładze m iej­
skie i p ań stw ow e racze j się p ogarsza  niż popraw ia, 
czego w yrazem  jest fak t, iż liczba dzieci,, u częsz ­
czających do szkół pow szechnych , zm niejszyła się 
w porówm aniu z rok iem  zeszłyim o zgórą  500.

B udżet w ydziału szkodnictwa w yw oła ł ożyw io­
n ą  dyskusję . W obec  spóźnionej p o ry  dyskusję  od ­
roczono  do następ n eg o  posiedzen ia .

:: o:

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W e w torek, dn. 12 b. m.

O BW O ŁANIE. Posiedzenia kom itetów  i ogól­
ne zebrania członków  nie odbędą się  w e w torek z 
powodu odczytu tow. Posnera.

W  środę, dn. 13 b. m.

W arszawski O kręgowy Kom itet R obotniczy P.
P. S. o godz 7 w lokalu  OK R. AL Je ro zo lim sk ie  6 
odbędzie się  posied zen ie  W arsz. Okr. Kom. Rab. 
PPS

Pocztow a Org. PPS. o godz. 7 w lokalu  QKR.
Al Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie się posiedzen ie  ko­
m itetu  dzielnicow ego.

D zielnica Starówka. O godz. 7 w> lokalu  dziel­
nicy, R y cersk a  4 /6 , odbędzie  się p o sied zen ie  ko- 
‘m iłe iu  dzielnicow ego.

D zielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu  
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie  
kom itetu dzieln icow ego

Ruch zawodowy.
POSIEDZENIE KOMISJI CENTRALNEJ 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Dziś o godz. 10-ej rano odbędzie się w lo­

kalu  Centralnej Komisji Związków Zaw. p le­
narne posiedzenie Komisji Centralnej Związ­
ków. Na porządku dziennym sprawa Kon­
gresu Związków:

1) W nioski na Kongres,
2) Podział mandatów.
Obecność wszystkich członków Komisji 

Centralnej — obowiązkowa. S ekretarja t Ko­
misji prosi o punktualne przybycie.
WIELKIE ZGROMADZENIE PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH M. ST. WARSZAWY
odbędzie się dziś, dnia 12-go maja o godz. 
8 wieczorem w Związku Handlowców, Sien­
na 16. Na porządku obrad: 1) ubezpieczenie 
pracowników umysłowych od bezrobocia; 2) 
próba wprowadzenia 12 godzin pracy w han­
dlu i 3) ustaw a o umowie o pracę pracow ni­
ków umysłowych (zagwarantowanie trzym ie­
sięcznego wymówienia, odszkodowania za 
przepracow ane lata i t. p.).

Przem awiać będą posłowie: tow. Praus- 
sowa, Puchałka, W aszkiewicz, tow. Ziemięc- 
ki oraz przedstaw iciele organizacji pracow ni­
czych, Zrzeszenia Polskich Pracowniczych 
Związków Zawodowych i Związku Pracow ni­
czych Organizacji Zawodowych.

Strajk w fabryce budowlanej XX Wiek 
(Towarowa 33). W  dniu 11 maja zastrajkowali 
robotnicy w powyższej fabryce z powodu iście 
„pańszczyźnianych" stosunków pracy!)

Poza wystawieniem  żądania 25% pod­
wyżki p łac (gdyż, zwłaszcza dla robotników 
wykwalifikowanych, w fabryce tej stosowane 
są płace niższe, aniżeli w innych fabrykach 
budowlanych), robotnicy wystawili jeszcze żą­
danie zabezpieczenia hygienicznych w arun­
ków  pracy, bowiem stosunki w  ziwiązku z bez­
pieczeństwem  pracy i hygieną są tu skanda­
liczne.

Dział maszynowy fabryki (t. zn. krajzegi, 
heblarki i t. d.) nie jest oddzielony. Praca 
wykwalifikowanych stolarzy odbywa się w  tej 
samej sali, bez żadnych osłon i tum any kurzu, 
trocin i w iórów  zasypują wszystkich robotni­
ków. W entylatorów  ani kanałów  odpływo­
wych fabryka nie posiada.

Pozatem  b rak  szaf na ubrania i ustępu; 
kw estję tego ostatniego fabryka rozw iązała w 
ten sposób, iż na sali, w której odbywa, się 
praca, w kącie w ykopała dół, k tóry  służy za 
ustęp.

Dla uzupełnienia opisu stanu hygicniczne- 
go fabryki dodać należy, iż na tej samej sali 
znajduje się suszarnia drzewa.

Jeszcze jeden szczegół: do pracy na ma­
szynach używani są często robotnicy niefa­
chowi. 'w

Ruch kult.-oswfatowy.
W ykład z dziedziny językoznaw stw a polskiego  

dla p iszących na m aszynie, w ygłosi p. H offm an w 
lokalu  Zw. Handlowlców", S ienna 16, w e śro d ę  dn. 
13 b. m. o godz 8 wiecz.

P o  w y k ładzie  Z arząd  Sekcji z łoży  sp raw o zd a­
nie zc sw ej dzia łalności,

W e  czw artek , dn ia  14 b. m. o godiz. 7-eij wie.cz. 
odbędzie  się p ierw szy  z serji .w ykładów  tech n icz ­
ny ich obchodzen ia  się z m aszyną  do p isania.

ODDZIAŁ W AR SZAW SK I T. U . R.
A l. Jerozlim skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7 p.p.

Zebranie Zarządu G łów nego T.U.R.

Dn. 14 m aja (czw artek ) o godz. 18, zam iast 
19-cj, w lo k a lu  Z, PP S . (Sejm) o d b ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  Z arząd u  G łów nego  T U R -a  z n a s tęp u jący m  
p o rząd k iem  dziennym : 1) Z o rg an izow an ie  k u rsu
sam orządow ego. 2) S p ra w o z d an ie  S e k re ta r ia tu  
G e n era ln eg o  (TUR. 3) D zień  m łodzieży . 4) W y d a ­
w nic tw o  b ro sz u r TU R . 5)' S p ra w y  b ieżące .

W ycieczka do ruin Zamku w  Czersku. W
c zw artek , dn. 21-go maja (dzień św ią teczny) o d b ę ­
dzie się w yc ieczk a  do Czerska, celem  zw iedzen ia  
ru in  zaimku K siążą t M azow ieck ich . W yjazd o godz. 
8.10 rano , p o w ró t koło 8-ej w ieczorem , Z b ió rka  o 
godz. 7.45 p rz ed  dw o rcem  ko le jk i g ró jeck ie j. W y ­
c ieczk ę  .prowadzi Iow  B allcerkiew icz. B ile ty  w c e ­
nie 2.70 g r. (dla członków  TU R . 2.20 gr.) nab y w ać  
moiżna w  se:lcr e ta r  jacie TO R . do pon ied z ia łk u  18-go 
maja w łącznie.

W y c ie c z k a  T o w a r z y s tw a  U n iw e r s y te tu  
R o b o tn ic z e g o  d o  P ra g i i W ie d n ia . Zarząd Gł. 
f. U. R. zw raca uwagę zapisanym i zapisują­
cym się ,na wycieczkę, iż jeśli w ciągu p aru  
d n i n a jb liż sz y c h  t. j. do dnia 14 b. m. w łącz­
nie nie nadeślą do S ekretariatu  Generalnego 
T, U. R. (W arszawa, W arecka 7) 50 złotych, 
dokum entu osobistego oraz 2 fotografji, nie b ę ­
dą mogli wziąć udziału w wycieczce, gdyż T. 
U. R. nie zdąży wyrobić paszportów.

Odjazd 30 wlecz., lub 31 maja rano. P re ­
liminowane koszty (wraz z paszportam i, jazdą, 
wstępami, utrzymaniem) 150 zł.

Szkoła  wakacyjna dla robotników . Z arząd  
G łów ny Tow . U n iw ersy te tu  R o b o tn iczeg o  organ i­
zuje w W arsizaw ie 2-fygodniow ą szk o łę  w akacy jną  
dla robotników ,. P rogram  szko ły  obejm uje zagad­
n ienie „iPalsUja W sp ó łczesna" .

S zk o ła  u ruchom iona zo stan ie  w  W arszaw ie  
d latego , aby o p rócz  w y k ładów  słuch acze  osiągnąć 
m ogli k o rzy śc i z w ycieczek, jak ie  bęjdą u rząd zan e  
do in sty tuc ji p ań stw o w y ch , ro b o tn iczy ch , sa m o rzą ­
dow ych, sp o łeczn y ch  i k u ltu ra ln y ch , W y k ład y  
trw a ć  b ę d ą  odi dn. 14 d o  29 czerw ca. S łu ch acze  j

II Gimnazjum Męskie
Związku Zawodowego Jlaucz. Jolsk. Szk. Śr.
Egzam iny w stępne do w szystkich klas prócz V!1 i VIII odbędą się  w 2 term inach 16 maja 
i 18 czerwca. D o klas niższych przyjm owani są kandydaci z odpow iednich  oddziałów

szkół pow szechnych  bez egzam inów .

Podania należy składać w kancelarji gimnazjum Nowolipki 29 od 8— 12-ej.

m ieszk ać  b ę d ą  wispółnie wi b u rsie . K oszty  p o b y tu
w szko le  w ynosić  b ę d ą . 50 zł. za m iesźkani^  z u- 
trzylmanłem, p ró cz  tego  słuchacze p o n io są  w y d a t­
ki, zw iązane z p o d ró żą .

S e k re ta r ja t  G en era ln y  T. U. R. (W arszaw a, 
W are ck a  7) przy jm uje  zapisy  k a n d y d a tó w , p o s ia ­
d a jący ch  m inim alne p rzy g o to w an ie  do w ysłuchania 
k u rsu  (ukończen ie  szkoły  pow szechnej).

O ddziały  T. U. R . w inny zgłaszać sw oich  
członków .

Seminarjum P relegentów . Dziś o godz 9 w iecz 
u ko<I. C ohna S ienk iew icza  3„ odbędzie  się p o s ie ­
dzen ie  sem inarjum  z re fe ra tem  p. t. „R ew olucja 
au strjack a".

Qui-pro-Quo “S S S
Dziś prem iera!

jfutnpa! fCumpa!
W ielka rewja w  2 aktach (19 obrazach) 

U dział biorą:
L. B ra ck a , J. C z a r to ry sk a , J. M a ch ersk a , 
KI. M erlińska, H. O rdonów na, Z .  P o g o ­
r z e ls k a , E. B odo, G. C ybulsk i, B. H alicz , 
F. J a r o sy , E. K o sz u tsk i, K. K rukow sk i, 
L. L aw iń sk i, W. S z c z e r b ie c -M a c h e r sk i, T.

O lsza , itfl. R entgen  i 1C. Tom. 
K a p elm istrz  Z. W iehler. D ek o ra to rzy  J. G a­
lewski. fi. Sw idw iński. B a le tm is tr z  E. K oszutski.

Zycie gospodarcze,
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1— 5.18 i pół 
Franki francuskie za 100 —27.05 
fu n ty  a n g ie lsk ie  za 1— 25.21 
Floreny h olend . za 100—209.02 
Kor. cze sk o — słow . za 100 — 15.43 
Franki szwajc. za 100— 100.55 
Korony austrjac. za 100 000 —73.18 
Liry w łosk ie  za  100—21 35 
Fianki belcfjsk ie  za 100— 26.25

Palta U pili
w o is e n n e  

g a b a r d in o w e  
sp o r to tse
n is p r z e m a k s ln e  od  37  z ł .

gabardinow e
im p r e g n o w a n e

Uwaga! G otow e palta to 50^ 
oszczęd n ości. M agazyn now ości

Maciejowski  i Artzt
Marszałkowska 127.

KRONIKA.
ST A N  POGODY

(w edług danych P ań stw . In s ty tu tu  M eteorolog.)

T em p era tu ra  najw yższa w yn o siła  w czoraj w 
■Warszawie 25°, najn iższa 14°. W  Z akopanem  dość 
pogodnie, te m p e ra tu ra  13°, najw yższa 21°, na jn iż­
sza 6°, w ia tr N2 m/;se!k.

’P raw d o p o d o b n y  przeb ieg  pogody  w  dniu dzi­
siejszym : c iep ło , dość pogodnie na w schodzie, pó ł­
noco-w schodzie  i m iejscam i w środku  kraju , za­
chm urzen ie  duże na zachodzie , w zro st zachm urze­
nia, m ożliw y  deszcz, sk łonność  do b u rz  na p o łu ­
dniu.

P rzy ch o d n ie  p rzec iw gruźlicze. W  now oczesne) 
o rganizacji w atk i z gruź licą  n a b ra ły  w ie lk iego  zna­
czenia t. zw p rzy ch o d n ie  p rzeciw gruźlicze. D la te ­
go te ż  p ie rw szy ’ ogólnopolski Zjazd przec iw g ru źli­
czy w K rakow ie  w  dn iach  16 i 17 m ają 1925 zaj­
m ow ać się  będ zie  jako jednym  z głów nych c z te ­
re ch  tem a tó w  sw ych obrad sp raw ą  p rzychodn i 
■przeciwgruźliczych. R eferen tem  te j sp raw y  będ zie  
dr. K D ąbrow ski z W arszaw y , a n a d to  na tem at 
ten  zgłoszono też wyw iady uzupełn iające.

Zarząd Tow . N aukow ego W arszaw skiego p rzy ­
znał nag rodę  im ś. p. J a n in y  K ubaszew sk iej p  
H annie P ohosk ie j za p racę  .p. f .: „S praw a ośw iaty  
ludu w dobie Kom isji E dukacji N arodow ej".

Na T ow . Naukowe. P an  Jó z e f K ernbaum  z ło ­
ży ł 1000 zł. na  p o trze b y  nauikowe P raco w n i R a d io ­
logicznej T ow  N aukow ego W arszaw sk iego .

Urząd Emigracyjny zaw iadam ia, że zaśw iad ­
czenia na  p asz p o rty  em igracyjne o raz  w izy dla e- 
m ig ran tów  w yjeżdiżaiących do S tan ó w  Z jednoczo­
nych, K anady . B razylii. A rg en ty n y  i ’P a les ty n y  z  
o bszarów  w ojew ództw : lw ow skiego, stan is ław o w ­
sk iego  i ta rnopo lsk iego  b ę d ą  w ydaw ane, p o c zy n a ­
jąc od dn. 1 m aja r. b. w y łączn ie  p rzez  E k sp o zy tu ­
rę U rzęd u  Em igracyjnego w e Lw ow ie, d  K a rm e ­
licka  4.

W celu uzyskania  p a sz p o rtu  em igracyjnego w i­
n ien  em igran t w ypełnić podan ie  do E k so o zv tu ry

. U rzędu E m igracyjnego w e Lw ow ie (Form ularze, 
podania, o p a sz p o rt roześle  E k sp o zy tu ra  Tow . o- 
p iek i nad w ychodźcam i Tow . O krę tow ym ). W y p e ł­
n ione podan ie  w inno być p rzesłan e  do E k sp o zy tu ­
ry, k tó ra  w yśle do odpow iedniego s ta ro s tw a  za­
św iadczen ie  na w ydanie p a sz p o rtu  i jednocześnie  
zaw iadom i o tern em ig ran ta , w zględnie Tow. Em i­
grantom , zgłaszającym  się do b iu ra  E k sp o zy tu ry  
U rzędu  Em igracyjnego, zaśw iadczen ie  na paszp o rt 
em igracyjny będzie  w ręczane.

T ylko  w w yją tk o w y ch  w ypadkach , zasługują­
cych  na uw zględnienie, U rząd  E m igracyjny w  W a r­
szaw ie będzie  w y d aw ał zaśw iadczen ia  na p a sz p o r­
ty  em igracyjne o raz  w izy em igracyjne do kra jów  
wyżej w ym ienionych dla pow yższej ka tegorii em i­
g ran tó w

Z aśw iadczen ia  na .paszporty  em igracyjne d la  
em igran tów , w yjeżdżających z obszaru  w sk azanych  
trzech  w ojew ództw ' do  innych k ra jó w  zam orsk ich1, 
wyżej w ym ienionych, w ydaw ane b ę d ą  n adal p rzez  
U rząd  Em igracyjny w W arszaw ie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
W alne  Zebranie cz łonków  Polskiego T ow . .Me­

dycyny Społecznej, odbędzie  się we w to re k , dn ia  
.12 b m o godz 8 w iecz. w lo k a lu  Tow'. L ite ra tó w  
i D ziennikarzy . B racka  N r. 5i, 41 p ię tro .

W ra z ie  n iep rzybycia  d o sta teczn e j ilości c z ło n ­
k ó w  —  odbędzie  się tegoż dnia o godz. 8.30 drugie 
zeb ran ie , k tó re  będzie  p raw o m o cn e  bez w zględu 
na liczbę obecnych.

Z Tow, B iologicznego. W e środę  dnia 13 b m. 
odbędzie  s ię  o godz. 8-ej w iecz. posiedzen ie  W a r­
szaw skiego  O ddziału  Po lsk iego  Tow , B iologicznego 
w au dy to rium  Insttytułu F izjologicznego U niw ersy ­
te tu  (K rakowsskie-Przedim ieśeie Nr. 26).

Z Instytutu Nauk Antropologicznych T ow arzy­
stw a  N aukowego W arszawskiego. W  środę  dn 13 
■b m. o godz. 8-ej w iecz. w lo k a lu  In s ty tu tu  Na.uk 
A n tro p o lo g iczn y ch  (Śniadeckich  &) odbędzie  się  
zeb ran ie  Sekciji p o s ied zeń  n a u k o w y ch  InstiytUtni 
Naufe A n tro p o lo g iczn y ch  i O d d z ia łu  P o lsk ieg o  
M iędzynarodow ego In s ty tu tu  A ntropo log ii, na k tó -  
rem  p. M. W aw rzen ieck i wygłosi re fe ra t p. t : 
..’R zut oka na  t .  zw. zdobienie  ceram ik i p rz ed h is to ­
rycznej w p ro jekcji p oz iom ej" .

O dczyt Boya o Św iętoszku M oliera. W  zw iąz­
ku z najb liższą  p re m ie rą  w  tea trz e  ’Polskim  o d b ę ­
dzie s ię  odczy t B o y ‘a - Ż eleńskiego p. t „O Św ię­
to szk u  M oliera" O dczyt o d b ęd zie  isię w  sali Tow\ 
H igienicznego we śro d ę  dn. 13 b. m.

Liga M orska i Rzeczna (Ali U jazdow skie  37). 
W  środę  13 b. m. o godz 7 w ie tz . wygłosi odczy t 
p  Kom inż. A lek san d er R yłko na tem at: „Doki i 
S to czn ie"

WYPADKI.
W ybuch i pożar na m oście. Na m oście  K ie rb e ­

d z ia  z  n iew iadom ej p rzy czy n y  w czora j około  -połu­
d n ia  ząpallił się k a b e l e lek try czn y  od k tó re g o  n a ­
s tąp ił wy|buicb, p rzy czem  zapaliła  się podłoga. P o­
ste runkow i oddzia łu  w odnego Paw łow sk i, B rzozo­
w ski i S iko rsk i w raz  z d o zo rcą  m ostow ym  S te fa ­
nem  S tudzińsk im  pod ło g ę  w y rąb ali i ogień ugasili 
p rz e d  p rzybyciem  s tra ż y  ogniow ej. Prze-jście p ie ­
sze po lew ej s tro n ie  m ostu  wistrzymane by ło  na 
cz te ry  godziny.

Przy pracy. W  fabryce  b ila rd ó w  i przyjborów  
b ila rd o w y ch  p, f „J. L. D udziński i W ł. P ilac iń sk i"  
p rz y  ul. N ow y-Św ia t Nr. 40, w  czasie  p ra c y  zach o ­
ro w a ł nagtlei, w lskutek a ta k u  sercow ego  sto larz , 
S ta n is ła w  G łow acki, k tó reg o  w stan ie  c iężk im  
p rzew io z ło  P ogo tow ie  do- szp ita la  św, R ocha.

—  W  fab ry ce  lam p i w y ro b ó w  m eta lo w y ch  p  
f. „ Ja n  S erk o w sk i"  p rzy  ud. N ow olipie N r. 76/78, 
’w czas ie  p racy  doznała  zm iażdżenia w  m aszynie 
dw ó ch  palców; lew ej ręk i ro b o tn ica , 22-łetn ia S ab i­
n a  N ow ak L ek a rz  Pogotow ia, po udzie len iu  p o m o ­
cy, p rzew ió z ł p o szw ań k o w an ą  do dom u.

Niefortunna wypraw a po manufakturę. W  d o ­
m u  31 p rz y  uli. P ań sk ie ) do sk ład u  sukna  i k o rtó w  
Szw iarcfutera i R ozenw eina w szed ł jakiś m łodzie­
niec. S zw agier S-zwarcfutera Chaim  R o zenfarb , u^ 
słyiszawlszy szm er w szed ł do p rzed p o k o ju  i u jrzał 
jak iegoś m łodzieńca, p ro sz ąc e g o  o jałm użnę, S p o ­
strzeg łszy  w y try ch  w drzw iach, R ozenfarb  w szczą ł ‘ 
alarmi, w obec czego rzekom y żeb rak  po b ieg ł na III 
p ię tro , gdzie u k ry ł p o d  słom ianlką drugi w y try ch , 
Na alarm  nadb ieg ł p rz ec h o d zą cy  w yw iadow ca 8-go 
■komisariatu W ładysław  K w iatkow sk i, k tó ry  .że­
b ra k a "  z w y trycham i od p ro w ad ził do kom isaria tu , 
gdzie o k aza ło  się, że jestt to  I le rsz  P ien ica , złodziej 
m ieszkan iow y  zam ieszkały  w  t. zw. „(Pekinie" p rz y  
u’.i. Sm oczej N r 55. W sp ó ln ik  Pienicy , k o rzy sta jąc  
z zam ieszania  zdo ła ł um knąć, lecz  św iadkow ie u- 
darem nionej k rad z ieży  zdo ła li zauw ażyć jego ry so ­
pis. Posiłku jąc  się rysopi-sem  w yw iadow ca K w ia t­
k o w sk i no cy  ubiegłej u d a ł się do  „P ek in u "  (Sm o­
cza 55). gdzie  w  m ieszkaniu R y fk i P rech terow e), 
shrżącem  za k ry jó w k ę  z łod z ie jsk ą  znalaz ł wtsipólhi- 
ka P ien icy , M oszka F re jhcha .

Si sądów.
O przew ożenie bomb.

W  Izbie  k arnej p rzy  S ąd z ie  O kręgow ym  w  
B ydgoszczy toczy ł się p rz e d  p a ru  dniam i p ro c e s  
dw óch studen tów  — U kra ińców , za trzym anych  w  
m arcu  192.4 na dw o rcu  w- B ydgoszczy z p o d e jrza ­
nym  bagażem  P rzy  rew izji okaza ło  się, że s tu ­
denci p rzew ozili w 3 dużych w alizach bom by i m a­
te ria ły  w ybuchow e z G d ań sk a  do  M ałopo lsk i 
W sch o d n ie j. O skarżen i nazyw ają  się A n d rze j Bo- 
rysiew iez  (21 lat) i Jó ze f G roński (22 lat).

R ozpraw a toczy ła  się p rzy  drzw iach zam knię­
tych
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Prokura to r wniósł skazanie oskarżonych na 8 
lyi ciężkiego więzienia, izba 'kam a n;c przychyliła 
się do wniosku prokuratora  i skazała obu oskar­
żonych na 12 la t ciężkiego więzienia, u tra tę  praw 
obyw atelskich przez la t 10 i poniesienie kosztów 
postępow ania sądowego.

Oskarżonym zaliczono areszt śledczy.

Dr. Zoija Sadowska contra Red. Plewiński.

iWlczorai Iżba III K am a Sądu N'a i wyższego roz­
patryw ała skargę kasacyijną pełnom ocników  Arany 
d r Zolfi Sadowskiej adw okatów  — Niedzielskiego 
i Wasseriberlgera na wyrok Sądu Apelacyjnego, na 
mocy którego ,to w yroku redak to r p . Je rzy  Ple wiń- 
siki został Uniewinniony od1 zarzutu zniesławiania w 
związku z rewelacyjnym artykułem , jaki się uka­
zał w „lExpresre Porannymi*, za czasów redaktor- 
stwa p. Jerzeigo Plewińskiego. Przew odniczył p re­
zes Włsznicfci, relferował sędzia Jełowiicki, asseso- 
row ał sędzia Korsak, sekretarzow ał p. Lewicki.

Po  wysłuchaniu mów adw okatów  Sąd Najwyż­
szy zgodnie z wnioskiem obrony oraz ,p. podpro­
ku ra to ra  Borowskiego skargę kasacyjną oddalił.

Tym sposobem sprawa redaktora J  P lew iń­
skiego z p. Sadow ską ostatecznie została zakon-

NA RATY na 5 miesięcy
okrycia, kostjumy damskie

podług najnowszych m o d eli  P a r y s k ic h  i W ie d e ń sk ic h  oraz
UBIORY MĘSKIE poleca t  „GOLDHAFT"

N o w o lip ie  Ms 30  m. 8 ,  te l.  1 6 8 -9 8 ,  II piętro, front.

tafli
na dzień 12 b. m.

Warszawa (lala 385), God z. 18. Wie czór muzy­
k i kameralnej; Trio W iłkom irskich odegra: 1)
’Haydn: Trio G-dur, 2) Beethoven: Trio fc-molł, 3) 
M. Ravel - trio Na zakończenie kom unikaty PAT. 
i stacji meteorologicznej.

Di*. JAN ALAPIN
Powrócił. 

Królewska 31.

Teatr i muzyka
Teatr Narodowy. Dziś preimjera koonedji Grzy- 

m a ły-S i edl e cki ego „Spa dk  otoi er ca ' *.
Teatr Wielki. Dziś w ieczór pierwlszy w ystęp 

B envenuto Franci w „Balu masfcowiym", N astępny 
występ włoskiego gościa odbędzie się we czw ar­
tek, w  ,Jłiigolletto". Billety lĄfoiwe na  w ystępy p 
Franci'ego ważne. Ju tro  „Śpiewacy Norym berscy".

Teatr im, Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 
Płaszcz".

Teatr Letni. Codziennie „Fata Morgana".
Teatr Polski. Codziennie „O kręt Spraw iedli­

wych" Jew reinow a.
W e czw artek  wieczór jubileuszowy 25-łecia 

p racy  artystycznej A leksandra Zelwerowicza, O de­
grana ibędizie po raz pierw szy w T eatrze Polskim 
znakomita kom edia Mólljera „Św iętoszek" z jubila­
tem w  popisowej kreacji Świętoszka - Tartuifa.

Teatr Mały. Codziennie „Niewinna Grzeszni­
ca" .

Teatr Nowości. Codziennie ,(Perły K leopatry".
Teatr im. Fredry. Dziś „Jan Maciej K arol 

W ścieklica" S t Ig. W itkiew icza.
Teatr Praski. Dziś „Szpieg rewolucji".

Teatr Powszechny. Dziś „Podróż djabła na 
w esele".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś dawno oczekiwana 
preimjera nowej rewiji p . t Buimpa... Hum|pa... pełnej 
melodyjnych piosenek,, iskrzącej się dowicipem, bu­
czącej tem peramentem.

Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3). Dziś i 
jutro (o godz. 11.45 wlecz.) program  czwarty, k tó ­
ry na sobotniej ipremjerze odniósł praw dziw y suk­
ces, W świetnym tym programie grane są aiż dw ie 
komedije autorów  polskich: „Zatrzask" Wł Ja-
'S itrząbca-Zaiew skiego i „Don Juan  z Pilpidówiki" 
St. Kieidrzyńskiego.

Środkową część program u zajmuje sensacyjna 
sztuka, przerobiona na scenę z nawieli Eversa p. t. 
„Pajęczyca".

Cyrk. Codziennie' Turniej atletów.
Z Filharmonji. W  czw artek  przypom ni się 

W arszawie pianista A rtu r Schnabel odtwórca dzieł 
Brahmsa, M ozarta i Beetlhovena. Usłyszymy go w 
w ykonaniu koncertów : B-dur Brahmsa i d-molil 
M ozarta. Część orkiestrow a zawiera symfonie 
C-dur Schuberta i Szymanowskiego muzykę do 
„Kniazia Potiem kina". Dyryguje G. Fitelberg.

 — ::o::— ------

Sport.
Przybycie angielskiej drużyny tennisowej do War­

szawy.

W  dniu wczorajszym przybyła do W arszawy 
drużyna angielska na turniej tennisow y Połska-A n-

glja o puihar Davis'a w składzie następującym : 
G odfree Kinigsiley, Lowe, Wlheatley. Z drużyną 
przybył sekretarz Angielskiego Związku Lawn-* 
1 ennisowego, a zarazem przedstaw iciel M iędzyna­
rodowego Z L, T„, p . SabelM. Goście przybyli o g. 
9 zrana, zaś w godzinach popołudniowych już roz­
poczęli treniąg na kortach tennisowyeth w Agry- 
koli.-

Wyścigi konne.
IW dniu dzisiejszym odlbęida. się gonitwy nastę­

pujące:

I. Nagroda 400 zł. wyścig na płoty, dystans 
2100 mir. Cięciwa, Floramour, Teer, Rosy o Grady, 
Jastrząb.

II. Nagroda 600 zł. dla 4-letnich i starszych, 
dystans 2100 mtr. Bajadera, Bien Joue, Floramour, 
Cecora.

III. Nagroda 700 zł. dla 4-letnich i starszych, 
dystans 1300 mir. Bajadera, Lelek, Bien Joue. ń ap - 
p y  Lover.

IV*. Nagroda 500 zł. dla 3-letr.ich dystans 1300
mtr. Kirikes, Lena,, Fama, Rakieta, Bachanłka, Ba­
tory , A łła, Dumny.

Y. Nagroda 800 zł. dla 3-letnich dystans 2100
mtr. Valera, M urat, Too Good, Forw ard.

VI. Nagroda 500 zł. dla 4-letnich i starszych, 
dystans 1600 mtr. Titina, Valera, Czekan, Dumaj, 
Prom ienny, Diavoll'ot, Telimena, Drąga, Dryada.

VII. Nagroda 600 zł- dla 3-Ietnich dystans 2100 
mtr. K rach, Hellade, Dzid'zi, Polctte, P ride of 
Bendlkow, Anusia, Tamita.

„Wyciąć i zachować**
DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH podaje do wiadomości, że od dnia 11 maja 1925 r. na 

wszystkich linjach przedłuża się godziny trwania ruchu tramwajowego w sposób następujący:
P ie r w s z e  w a g .  

w y je ż d ż a j ą
Llnja 1

2

3

4

5

6
7

8 

9

11

12

14

15

16

17

18 

19 

21

22

23

„ 0 pr. 
„ 0 lew. 
„ P pr. 

„  P.Iew.
A

„ 10

20

Z Powązek 
Wierzbna 
Muranowa 
Czerniakowa 
PI. Unji Lub.
„ Krasińsk. 

Muranowa 
Dw. Wschód n. 
Młynarskiej 
Dworskiej 
Dw. Wschodn. 
Towarowej 
W ileńskiej 
Radzymińskiej 
Opaczewskiej 
Powązek 
r. To w. i Je r. 
Młynarskiej 
Pi. Unji Lub. 
Młynarskiej 
Bema
PI. Zbawiciela 
PI. Zbawiciela 
Dw. W schodn. 
PI. Unji Lub.

Dw. Gdańsk.
»* tt

Marymontu
P. Teatralny
Marymontu
Młynarskiej
Pi. Zbawiciela
Dw. Gdańsk.
Topolowej
PI. Unji Lub.
Stalowej
Okopowej
Wierzbna
Pi. Teatralnego
Pelcowizny

M
Towarowej 
Dw. Wschodn. 
Cm. Kat. Wola 
PI. Teatralnego 
Cm. na Woli 
Pi. Zbawicieia. 
Pi. Zbawiciela 
Dobrej

Opaczewskiej 
Okęcia 
PI. Unji Lub. 
Dw. Wschodn. 
PI. Unji Lub. 
Wileńskiej 
PI. Unji Lub. 
Towarowej

do Wierzbna 5 m. 30
»» Powązek 5 t» 30
•» Czerniakowa 5 t y 10
ii Muranowa 6 t y 04
t* PI. Krasińskich 6 45
•> PI. Unji Lubelsk. 6 48
»* Dw. Wschodni 5 >» 45
»» Muranowa 5 y* 45
»> Dw. Wschodn. 5 y t 39
•t f» t t

Dworskiej
6 • f 09

»» 5 *t 22
»» Wileńskiej 5 • ł 40
,, Towarowej 6 yt 11
»> Opaczewskiej 5 • i 40
»* Radzymińskiej 6 25
t* r. Towar, i fll.Jerozi 5 50
»* Powązek 6 yt 23

PI. Unji Lubelsk. 6 t y 10
«* Młynarskiej 6 t t 15
»» P I .  Zbawiciela 5 yy 15
• » f t i» 5 51
»» Bema 5 39
*f Dw. Wschodni 5 45
»» PI. Zbawiciela 5 •* 49
t t Dw. Gdańskiego 6 • • 56

na Wolę
M PI. Unji Lubelsk. 7 00
»> Wolę -----

do PI. Teatralnego 6 V 00
Marymontu 6 41

»* Slerakowsk. _
•* PI. Zbawiciela 6 00
#» Młynarsk. 6 09
» Topolowej 5 50
>• Dw. Gdańsk. 6 23
»» Stalowej 6 00
»» PI. Unji Lubelsk. 5 54
»» Wierzbna 5 30
»» Okopowej 5 tt 30
»* Pelcowizny 5 tt 39

P I .  Teatrain. 6 05
r. Targ. i Zygm.

tt Dw. Wschodn 5 35
»> Towarowej 5 36
ł* PI. Teatrain. 6 00
»» Cm. na Woli 6 43

Młynarskiej —

przez Złotą 6 t 42
UL Ujazdowskie 6 tt 15

przez Powiśle 6 17
t » Miodową 6 )t 20
na Okęcie 6 30
t* Opaczewską 6 50
tt Dw. Wschodn. 23 20
t t PI. Unji Lubei. 23 57
t t Wileńską 23 27
, , PI. Unji Lubel. 00 02
tt Towarową 23 15
t» P I .  Unji Lubel. 23 »» 00

z j e ż d ż a j ą m in u t

23.39
23.35 48 min.
23.01
23.55 48 „
23.05
23.35 24 „
23.36
23.28 24 ,.

23.12 37 ,.
22.17
22.41
23.12 29 „
22.43
23.28 A3 „
23,11
23.44 32 „
22.38
23 16 36 ,.

22.39 31
23.10
23.07
23.27 22 „
22.30
23 11
22.34 35 „
23.15
22.40
23.21 33 ..
24.00
22 44 25
22.59
23.14 31 „
23 47
2311 36 „
23 05
23.35 47 .,
23 03
23.29
23.47 37
22.48
22.57 32 „
21.44
22 27 33 „
23.04
23.42 56 ,.
2315 56 „
23 40
23 43 49
20.30
20.50 14
00 02
00.39
3.25 31
4.00
3.56
3.47 32 .

U W A G I : 1) W agony dzienne w niedzielę i święia o 10 min. później.
2) Wagony linji N°N° 10 i 20 w noce przedświąteczne i świąteczne kursują o godzinę dłużej.

Pow ia tow a  Kasa Chorych w W arszaw ie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 matja 1920 r. o przymus o- 
wem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiatdo- 
mości, że dnia 12 m aja 1925 r. 'o godz. 10 rano w mieszka­
niu Karoliny Rowińskiej przy ul. Kościuszki Nr . 41 odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do Rowińskiej Karoli­
ny, oszacowanych na zł. 119.23, 'składających się z trema 
dużego (kolor czarny) i gramofonu, na pokrycie należnych 

Kasie składek członkowskich.
Ruchomości obejrzeć można w diniu licytacji od gódiz. 

9-ej rano, zaś spis takowych codziennie od g. 9 do 12 w W y­
dziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w W arsza­
wie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 29.1 V 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

(— ) Szczęsny-Szym ański.  
Dyrektor.

Tomasz Świeca , 
przewodniczący Zarządu.

Pow iatow a Kasa Chorych w  W arszaw ie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymuso- 
wem ubezpieczeniu na wypadek choroby ipodaje do wiado­
mości, że dnia 12 maja 1925 r. o godz. 10 rano w magazynie 
młyna „Piaseczno” przy ul. Młyńskiej Nr. 3 odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do tegoż młyna, oszaco­
wanych na zł. 316.14, składających się z 20 worków mąki 
pszennej (worek zawiera 80 kgr.) na pokrycie należnych 

Kasie składek członkowskich.
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 

9-ej rano, zaś spis takowych codziennie od g. 9 do 12 w W y­
dziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w W arsza­
wie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 29.1 V 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w W arszawie.

(— ) Szczęsny -S zym a ń sk i.
Dyrektor.

Tomasz Świeca, 
przewodniczący Zarządu.

K L A W I O L
.'iada’-3 -^ j niszczy O DCISKI i BRO DA W K I bezpowrotnie

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski

INSTYTUT WYDAWNICZY .BIBLJOTEKA POLSKA‘ S. A. 

J A N  Ż Y Z N O W S K I

Z  P O D G L E B I A
Ostatnia powieść niedawno zmarłego w Parytu tragiczną śmiercią 

wybitnego pisarza ukazała slą w bandhi księgarskim 
Cena Zł. 4 JO.

Do nabycia w Księgarni .Biblioteki Polskiej" 
Warszawa. Nowy świat 23/23. Tel. 271-18.

oraz we wszystkich księgarniach.
______________________   2725

Nie na raz sztuka.
Ktk°uprf z O b u w i e  n a  r a t y

w firmie „BON-TON“ Marszałkowska 34
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y *  
o s z c z ę d z a j ą c  o k o ło  3 5  g r . dziennie może być staie zaopa-- 

trzony w trwałe obuwie.
Na s k ła d z ie  d u ż y  w y b ó r  p łó c ie n n e g o , z a g r a n ic z n e g o  

* o b u w ia .

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

GRANICZNA 14
Telifon 57-44 

Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
P o r a d a  3  z ł .
D o k to r z y  m ed .

F e l i k s  i Z o i ja  R o s tK o w s c y
ch o r . sk ó r n e , w e n e r y c z n e , n ie ­
m o c  p łc io w a , k o sm e t. w ło só w ,  
C h łod n a 26, te i. 99-29, przyjm . 
9—11 i 1—8. Panie 10—11, 2 - 5  
i 6—7 w.

I  OiitOSZEfim O K SSri. |

A) Z M W  ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

sekretarzy maszy- 
------------ . . . .  nistki poleca Pań­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pra­
cy. Warszawa Ciepła 21, te le­
fon 232-16.--------------------------------

Dlnfnni lub woźnego poszukuje 
iłuŁlIs] lecznica. Zgłaszać się 
lecznica Twarda 4 godz. 2—3 pp.

Maszyny
k ieg o "  hu

kuchennych białolakiero- 
wanych i ripolinem kom­

plet 7 przedmiotów 250 Złotych. 
Największa wystawą solidnych 
mebli. Polska Hurtownia Mebli 
Hoża 51.

do szycia znane gwa­
rantowane „Kasprzyc­

kiego" hurtowo—detalicznie po- 
Ieca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, teł. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Bparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.

M I L E  *  J sprzedaje
Dl ATFRV 9 a , a n t e r i9  g w a r ą n t o -  
r L f t l L R I ,  w a n e g o  s r e b r z e n i a ,  
n a c z y n i a  k u c h e n n e ,  z e g a r k i  fi r­
m o w e  g w a r a n t o w a n e .  „ F c r t u n a " ,  
Nowy-iówiat 10 N a j t a ń s z e  ź ró d ło  
p o d a r k ó w ,  u p o m i n k ó w .

Rowery solidnej bu- 
1 • dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna 
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

Dnworu na)lepsze 1 najtańsze
IŁU W BI j  na świecie n a d e s z ł y  
sprzedaż gotówką—ratami. Włas­
ne warsztaty reperacyjne Gulbis 
Lenarczyk. Zielna 26.

zawijaczki do 
fabryki cze­

kolady potrzebne zaraz Bonifra- 
teiska 11 f-ka Plutos.
7nhir sztuczne, korony złote, le- 
ŁyUJ czenie plombowanie. Prze­
róbka starych zębów. Ceny nis­
kie. Robotnikom ustępstwa. Ga- 
binetlekarsko-dentystyczny. Gizy- 
bowska 36. Niedziela 1—3.
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